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Pan wszelkiego stworzenia 9  Z życia 

naszego Kościoła •  Zima •  Młodzież 

w powstaniu styczniowym •  „Rodzina” 

-  dzieciom •  Porady

„Wiele razy 
i wieloma 
sposobami 
przemawiał 
niegdyś Bóg 
do ojców 
przez proroków, 
na końcu 
zaś tych dni 
przemówił 
do nas 
przez Syna”

(Kbr 1,1)

F o to : Ja n  C hojnow ski



Trzecia Niedziela po Objawieniu

P an wszelkiego stworzenia
Do najmilszych, a tym samym najchętniej śpiewanych 

pieśni religijnych należą kolędy. Autorzy kolęd wiodą nas 
do betlejemskiego żłóbka, wskazują na leżące w nim Nie­
mowlę owinięte w pieluszki i chociaż oczy nasze widzą bez­
bronne Maleństwo, to jednak serce i umysł stara się od­
kryć Moc i dostrzegać blask chwały utajony w ludzkiej 
Okruszynie. Zachęca nas do tej wizji strofa. „Taki Pan 
Chwały wielkiej uniżył się Wysoki, Pałacu kosztownego 
żadnego nie miał zbudowanego Pan wszego stworzenia”. 
Zapewne nikogo nie rażą trochę archaiczne słowa, świadczą­
ce o pochodzeniu całej pieśni. Cytowana strofa jest częścią 
szesnastowiecznej pieśni bożonarodzeniowej śpiewanej do 
dnia dzisiejszego, a zaczynającej się od słów: „Anioł Pa­
sterzom mówił”.

Dobrowolne uniżenie się Jezusa nastąpiło nie tylko po­
przez akt Wcielenia i narodziny w stajni. W całym swoim 
życiu Zbawiciel szukał ścieżek cichych, unikał wszelkiego 
rozgłosu i poklasku. Wybrał ubóstwo, upokorzenie i ofiarę 
nie jako jednorazowy akt zbawczy, ale przede wszystkim 
jako styl swego życia. Jednocześnie na tle z taką konsek­
wencją wybieranego poniżenia, cichości i pokory, przebijać 
się będzie blask nieziemskiej siły i majestatu.

Pokoleniom wyrosłym na kulturze chrześcijańskiej jest 
stosunkowo łatwo zrozumieć rację, którymi kierował się Syn 
Boży, gdy wybierał dla siebie postać sługi. W ten bowiem 
sposób stał się we wszystkim podobny do nas, szarych i 
grzesznych ludzi. I chociaż Apostoł Paweł powie, że Chry­
stusowe podobieństwo do ziemskich braci wyklucza grzech, 
to jednak poniesie On o wiele więcej grzechów, zwłaszcza 
w ostatnich chwilach swego życia. Będzie to brzemie grze­
chów całego świata, które przyjmie Jezus w formie krzyża. 
My tę prawdę przyjmujemy z wdzięcznością.

O wiele trudniej przyjąć ją osobom wyrosłym na grun­
cie innych kultur. Nawet członkom Narodu Wybranego. 
Izraelici czekali na Zbawiciela, którego potęga objawi się w 
sposób nie dopuszczający żadnych wątpliwości całemu świa­
tu. Mesjasz, na którego czekali Żydzi miał być Panem. Nie 
do pomyślenia dla nich było, by Mesjasz narodził się w 
.stajni i cierpiał ubóstwo. Z tym większym podziwem po­
winniśmy patrzeć na tych, którzy pierwsi uwierzyli aposto­
lskiej katechezie. Samych Apostołów, jako świadków ogro­
mu znaków uczynionych przez Jezusa możemy właściwie 
podziwiać wyłącznie za żar w głoszeniu Ewangelii i współ­
działanie z łaską. Oni poznali bezpośrednio potęgę Mistrza.

Naprawdę powinniśmy mieć wielki szacunek dla uczniów 
apostolskich, do których należy św. Marek — autor drugiej 
księgi Nowego Testamentu. Śledzimy od kilku tygodni jego 
katechezę o Jezusie Chrystusie, Synu Bożym i Synu Czło­
wieczym. Czynimy to w tym celu, by pogłębić i poszerzyć 
naszą wiedzę o Zbawicielu, a przede wszystkim umocnić 
naszą wiarę w Niego i rozpalić miłość. Kiedyś św. Augustyn 
wołał: „Niespokojne jest serce człowieka dopóki nie spocz­
nie w Bogu”. My też odczuwamy ciągły niepokój, ciągłą 
niepewność mimo tego, że jesteśmy ludźmi wierzącymi. Nie­
ustannie potrzebujemy pokarmu do wzrostu fizycznego, ciąg­
le też powinniśmy starać się o pokarm duchowy, by na­
bierało sił nasze życie nadprzyrodzone, życie łaski. Życie 
to jest darem, a o dar możemy jedynie prosić za wzorem 
świętych: „Panie przymnóż nam wńary”.

Natomiast z naszej strony potrzeba nieustannego wysiłku 
umysłu i woli, by przygotować grunt na działanie Boga w 
nas, wszak Zbawiciel postanowił nie działać wbrew naszej 
wolności nawet wówczas, gdy my jej nadużywamy. Biorąc 
do ręki, jako podstawę naszych medytacji, dzieło św. Mar­
ka, zyskamy wspaniałą pomoc w umacnianiu fundamentów 
wiary świętej, a co za tym idzie, spokoju ducha i chęci do 
walki z trudnościami. Jeśli żołnierze wiedzą, że mają wo­
dza z prawdziwego zdarzenia, który kieruje nimi w sposób 
;mądry, rozważny, nie naraża ich na niebezpieczeństwa bez 
potrzeby, ale gdy przyjdzie konieczność wiedzie ich odważ­
nie do bogu, wtedy pójdą za nim w największy ogień.

, Św. Marek ukazuje nam na kartach swej Księgi Jezusa 
jako Pana potężnego w mowie i czynie. Prawdziwego ty­
tana ducha, na którym nikt się nie zawiedzie. Z tej racji 
św. Marek opuścił opis dzieciństwa Zbawiciela, a prezentuje 
Go od razu jako dojrzałego mężczyznę. Po mistrzowsku 
wybrnie z trudności ukazania sylwetki Mesjasza jako Czło­
wieka i jako Boga. Sprostuje błędne oczekiwania ziomków, 
którzy spodziewali się raczej doczesnego, politycznego wo­
dza, który postawi mały ród pasterski Izraela na czele na­
rodów świata, ale przez to św. Marek nie pomniejszył 
postaci Chrystusa. Wprost przeciwnie. Jezus w jego rela­
cji jest rzeczywistym Panem wszelkiego stworzenia, tak. 
jak śpiewa cytowana na wstępie strofa starej, dostojnej ko­
lędy. Możemy więc czuć się spokojni i bezpieczni. Zawie­
rzyliśmy najpotężniejszemu Panu. Nie ma, nie było i nie 
będzie Istoty bardziej godnej zaufania nad Boga, który stał 
się Człowiekiem. Nad Jezusa Chrystusa, którego unrłował 
Ojciec niebieski i na którym spoczął Duch Święty.

Ewangelista Marek przedstawiając potęgę duchową Chry­
stusa pisze: „I przez czterdzieści dni żył Jezus na pustyni, 
kusił Go szatan, przebywał wśród zwierząt, a usługiwali Mu 
aniołowie”. Zło i dobro otacza Zbawiciela. Ze złem toczył 
zwycięski bój, o którym szerzej będziemy rozważać za ty­
dzień — zaś dobro służy Panu. A my? Czy uznając Chry­
stusa za Pana pragniemy służyć Mu iak aniołowie?

Ks. A.B.

P odziękow anie P ierw szego B iskupa

Pierw szy B iskup Tadeusz R. MAJEW SKI składa serdeczne po­
dziękow anie w szystk im  Zwierzchnikom  K ościołów  chrześcijańskich, 
Biskupom , K apłanom , Przedstaw icielom  U rzędów  Państw ow ych  oraz 
Osobom Św ieck im  za przesłane życzenia na dzień Patrona Św . Ta­
deusza w  dniu 28 października ub.r.

N u m er oddano  do sk ła d u  21 g ru d n ia  1987 r.



Z  życia naszego Kościoła

Wizytacja pasterska w parafii
przy ul. Łagiewnickiej

w Krakowie

W ypełniając sw oje arcypaster- 
skie obow iązki, bp Jerzy Szot- 
m iller — ordynariusz d iecezji 
krakow skiej — dokona} w izyta ­
cji kanonicznej parafii pod w ez­
w aniem  Z m artw ychw stania P ań­
skiego przy ul. Ł agiew nick iej w  
K rakowie.

P arafia ta, czego n ie  w ie  
praw dopodobnie w ielu  naszych  
C zytelników, jest p ierw szą i 
najstarszą społecznością K ościo­
ła  ojczystego, n ie  tylko w  „pod­
w aw elsk im  grodzie1’, ale i w  
P olsce. Zanim  w ięc przedstaw ię  
w ydarzenia zw iązane ze w spom ­
nianą w yżej uroczystością, u w a­
żam za w skazane przekazać re­
lację dotyczącą brudnych począt­
ków  tej parafii oraz tragicznych  
niek iedy losów , w  okresie jej 
dotychczasow ej działalności.

* * *

„Początk i p ie rw sze j p a ra f ii 
P N K K  w  P olsce •— ja k  p isze ks. 
d r Szczepan W łodarsk i — ja k ą  
je s t p a ra f ia  k rak o w sk a  w  P od- 
gorzu (obecna p a ra f ia  pod  w e ­
zw an iem  Z m artw y c h w stan ia
P ań sk ieg o  — przyp . JK ) o k ry te  
są m głą n ie ja sn o śc i z tego  po­
w odu, że n ie  w olno  było p u b li­
czn ie  tw orzyć  p a ra f ii, jeże li sam  
K ośció ł n ie  by ł zalegalizow any . 
(Toteż) n a  początku  s ie rp n ia  
1922 r. złożono w  zarządzie  m ie j­
sk im  prośbę  o „udzie len ie  pozw o­
len ia  n a  założenie i u k o n s ty tu o ­
w an ie  się gm iny  P N K K  w  K ra ­
k o w ie”... O dpow iedź n eg a ty w n a  
n adesz ła  w  lu ty m  1923 r., lecz 
n ie  u lega  w ątp liw ości, że m im o 
b ra k u  u rzęd o w ej zgody p a ra f ia  
ju ż  fak ty czn ie  is tn ia ła . W iązało 
się to... z o d p raw ian iem  ściśle 
p ry w a tn y c h  n ab o żeń stw  w  k a ­
p licy  dom u m isy jnego  p rzy  ul. 
M adaliń sk iego  10 n a  D ębn ikach . 
P ie rw szy  raz  M szę św . (w ję zy ­
k u  po lsk im  —  przyp . JK j od ­
p raw io n o  tu  6 styczn ia  1923 ■— 
oczyw iście bez w iedzy  policji...

R ok  1924 rozpoczął się już 
sw obodną dzia ła lnośc ią  p ie rw ­
szej p a ra fii. W rek o lek c jach  
w ie lkopostnych  o d p raw io n y ch  
p rzez  de leg a ta  z A m eryk i, ks. 
S t. Z aw adzkiego , w  dn iach  9— 
— 11 k w ie tn ia  w zięło  u dz ia ł oko­
ło 1.200 osób. T uż po re k o le k ­
c jach , 14 k w ie tn ia  1924 r. odbyło  
się p ierw sze  ogólne zeb ran ie  p a ­
ra f ia ln e , k tó reg o  celem  zasad n i­
czym  było om ów ien ie  budow y 
kościoła, gdyż m ie jsk a  kom isja  
b u d o w lan a  po lec iła  zam knąć  k a ­
plicę  p rzy  ul. M ada liń sk iego  10 
z dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  1924 r. 
ze w zględów  bezp ieczeństw a  i 
h ig ieny  (szczupłość m iejsca, 
s łab a  w en ty la c ja , położenie na  
p ię trze). Z grom adzen ie  w y b ra ło  
k o m ite t budow lany ... o raz  u - 
chw aliło  dobrow olne o p o d a tk o ­
w an ie  się i sprzedaż  „ceg ie łek” 
n a  rzecz budow y.

M iesiąc później odbyło  się już 
jaw n ie  do roczne zeb ran ie  p a ra ­
fia ln e , k tó re  za tw ie rdziło  do­
tychczasow ego proboszcza, w  oso­
b ie  ks. d r  A n ton iego  P taszk a  
o raz  w y b ra ło  K om ite t P a ra f ia l­
n y  (odpow iedn ik  dzisiejszej R a­
dy P a ra f ia ln e j — przyp . JK)... 
W tedy też u sta lono , że p a ra f ia  
będzie  m ia ła  w ezw an ie  „Z m ar­
tw y ch w stan ie  P a ń sk ie ”.

Oć d n ia  1 paźd z ie rn ik a  1924 
n ab o żeń stw a  n iedzie lne  o d b y w a­

ły się w  sali D om u G ó rn ik a  przy  
a le i Z y gm un ta  K rasiń sk ieg o  16. 
D użym  sukcesem  p a ra f ii było 
za tw ie rdzen ie  przez  w ojew odę 
s ta tu tu  T o w arzy stw a  „Pom oc”. 
C elem  T ow arzystw a , oprócz 
dz ia ła lności c h a ry ta ty w n e j było 
„u rząd zan ie  odczytów , po g ad a­
nek , w yk ładów , zabaw , p rz e d s ta ­
w ień  i chórów , zak ład an ie  i b u ­
do w an ie  dom ów  d la  s ie ro t i 
m łodzieży, u trzy m y w an ie  bu rs , 
o ch ro n ek  i szp ita li, p row adzen ie  
b iu ra  p o rad  o raz  b ib lio tek i” 
(H isto ria  K ościoła P o lskoka to lic - 
k iego — W ydaw nictw o  L ite ra tu ­
ry  R elig ijne j, W arszaw a 1964, 
to m  I, s tr . 195 n.). J a k  w ięc w i­
dzim y, p ro g ram  dzia ła lności T o­
w arzy stw a  by ł n iezw ykle  szero ­
k i i am b itn y . J e d n a k  z uw ag i 
n a  tru d n o śc i w  ja k ic h  przyszło  
p racow ać naszem u  K ościołow i, 
ja k  rów n ież  k ryzys gospodarczy 
p rzeżyw any  p rzez  nasz  k ra j w  
la ta ch  trzy d z ies ty ch , n ie  udało  
się go w  pe łn i zrealizow ać.

W  ro k u  1930 zakup iono  p a r ­
celę p rzy  ul. Ł ag iew n ick ie j (róg 
C zarnej) w raz  z budynk iem , k tó ­
ry  zaad ap to w an o  n a  S em in a ­
r iu m  D uchow ne. O prócz pom ie­
szczeń sem in ary jn y ch  urządzono  
w  n im  kap licę  oraz m ieszkan ia  
d la  księży. B udow ę św ią ty n i p a ­
ra f ia ln e j rozpoczęto  dopiero  w  
1935. O fic ja ln ie  b u d y n ek  ten  
m ia ł być p rzeznaczony  n a  kino, 
gdyż w ładze san acy jn e  n ie  w y ­
raz iły  zgody n a  budow ę kościo­
ła. B yło to n a s tęp s tw em  b ra k u

leg a lizac ji PN K K  w  ty m  czasie. 
B udow ę zakończono dopiero  
podczas o k u p ac ji h itle ro w sk ie j 
i w  ro k u  1940 ów czesny Z w ierz­
ch n ik  K ościoła, b p  Jó ze f P ad ew ­
ski, dokona ł pośw ięcen ia  św ią ­
tyn i.

Podczas d z ia łań  w o jen n y ch  w  
1945 r. zaw alił się su fit kościo­
ła zaś b u d y n ek  se m in a ry jn y  u - 
legł ca łkow item u  zniszczeniu. 
P a ra f ia  pozbaw iona została  „do­
m u Bożego”. T oteż p rzez  w ie le  
m iesięcy  w yznaw cy  n a s i ko rzy ­
s ta li z użyczonego im  gościnn ie  
kościo ła p a ra f ii ew angelicko- 
au g sb u rsk ie j p rzy  ul. G rodzkiej 
58. Je d n a k  do ro k u  1946 w y re ­
m on tow ano  zniszczony ob iek t sa ­
k ra ln y , ja k  rów nież  od fu n d a ­
m en tów  odbudow ano  ob iek t se­
m in a ry jn y . A le p rzez  w ie le  je ­
szcze la t trw a ło  w y k ań czan ie  i 
w yposażan ie  „dom u B ożego”.

Jed n y m  z p ie rw szych  k ie ro w ­
n ików  p laców k i d u szp as te rsk ie j 
p rzy  ul. Ł ag iew n ick ie j w  K ra ­
kow ie by ł ks. F ran c iszek  B oń­
czak — późniejszy  b iskup . Po 
jego w yjeździe  do USA  w  p a ra ­
fii p raco w ali: ks. J a n  T om asz­
kiew icz, ks. A dam  W alichn ie- 
w icz i ks. M ichał K ro n en b erg . W 
czasie II w o jny  św ia tow ej, p a ­
ra f ią  k ie ro w a li k o le jno : ks.
F ran c iszek  Koc (w la ta ch  sześć­
d ziesią tych  o rd y n ariu sz  w e W ro­
cław iu) o raz  ks. Je rz y  C zerw iń ­
ski. W ro k u  1946 — po p rz e r­
w ie  spow odow anej poby tem  w

obozie k o n cen tracy jn y m , a po 
zw oln ien iu  z obozu w  USA  — 
opiekę n ad  w yżej w ym ien ioną  
p a ra f ią  p rz e ją ł bp  Józef P a d e w ­
ski. Po jego śm ierc i p rzez  k ró t­
k i czas proboszczem  by ł ks. W a­
le r ia n  K ierzkow sk i. N ajd łuże j, 
gdyż p raw ie  36 la t, d u szp as te - 
rzow ał w  p a ra f ii  ks. M ichał 
S am borsk i. P a m ią tk ą  jego p ra ­
cy pozostały  m iędzy  in n y m i (za­
in s ta lo w an e  w  ro k u  1953) 7-gło- 
sow e organy  z n ap ęd em  e le k try ­
cznym  oraz p ro m ien n ik o w e (ga­
zowe) o g rzew an ie  św ią tyn i. Na 
w iosnę 1987 r. ad m in is tra to re m  
p a ra f ii został m ianow any  abso l­
w en t C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej, ks. m gr M arian  
W nęk. O trzym ał on polecen ie  
p rzep ro w ad zen ia  k ap ita ln eg o  r e ­
m on tu  św ią tyn i. P rzygo tow ana  
ju ż  została  d o k u m en tac ja . Z an im  
je d n a k  u zy sk an e  zostaną  fu n d u ­
sze o raz  zak u p io n e  b ra k u ją c e  
jeszcze m a te ria ły  budow lane, 
now y d u szp as te rz  n ie  siedzi z 
założonym i ręk am i. B ow iem  z 
pom ocą p a ra f ia n  odnow ił ław ki, 
o łtarze  i k an ce la rię  p a ra f ia ln ą .

* * *

W  n iedzie lę , 11 p aźd z ie rn ik a  
1987 r. o godz. 10.00 do p a ra f ii 
p o lsk oka to lick ie j p rzy  ul. Ł ag ie ­
w n ick ie j 54 p rzy b y ł o rd y n a r iu sz  
d iecezji k rak o w sk ie j, bp Je rzy  
S zotm iller. T ow arzyszy ł m u k an -

d okończen ie  na str. 4

Bp Je rz y  S zo tm ille r w  o toczen iu  u czes tn ik ó w  uroczystośc i



Z  Kancelarii Pierwszego Biskupa
Św ięcen ia  w  katedrze polskokatolickiej

W  d n iu  28 lis to p ad a  1987 r . o  godz. 11.00 w  k a te d rz e  p o lsk o k a to ­
lick ie j pw . Św . D ucha w  W arszaw ie  w  czasie M szy Św . p o n ty fik a l-  
ne j P ie rw szy  B iskup  T ad eu sz  R. M ajew sk i u d z ie lił to n s u ry  i św ię ­
ceń n iższych  i w yższych a lum nom  W yższego S e m in a riu m  D uchow ­
nego  s tu d en to m  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej.

T o n su rę  i św ięcen ia  n iższe o trzy m a li: P io tr  M ikołajczyk , G rze ­
gorz  M łudzik , J a c e k  R y b k a  i A d a m  S telm ach .

Ś w ięcen ia  w yższe d iak o n a tu  o trzy m a li k le ry cy : R afa ł M ichalak , 
T om asz R ybka  i A dam  S telm ach .

K an d y d a tó w  do św ięceń  p rz e d s ta w ił K an c le rz  K u rii  B iskup ie j 
Ks. m g r  R yszard  D ąbrow sk i. R eko lekc je  p rtzygotow ujące d o  św ięceń  
w ygłosił, s łużbę  litu rg ic z n ą  p rzygo tow ał i k ie ro w a ł n ią  w  czasie 
św ięceń  Ks. H en ry k  P rzy b y ła  — o jciec du ch o w n y  WSD.

W  czasie  u roczystości św ięceń  śp iew a ł .chór k a te d ra ln y  pod k ie ­
ro w n ic tw em  Ks. dziek. T am asza  W ojtow icza  — proboszcza k a ted ry .

W uroczystości św ięceń  u d z ia ł w zięło  duchow ieństw o , rodzice św ię ­
conych  i w ie rn i. M iły m  gościem , uczestn ik iem  uroczystości by ł Ks. 
d r  M ikołaj L enczew sk i — nauczyc ie l ak ad em ick i z ChA T, delega t 
K ościo ła P raw osław nego .

Pożegnanie K siędza K anonnika D onalda M osm ana

W  d n iu  16 lis to p ad a  ub .r. o godz. 10.00 p rzy b y ł do- K u rii B iskup ie j 
w  W arszatw ie K siądz  K a n o n ik  D onald  M osm an w  to w arzy s tw ie  R i­
c h a rd a  B rid g e  — drug iego  S e k re ta rz a  A m basady  W ielk iej B ry tan ii, 
by złożyć w izy tę  p o żeg n a ln ą  Z w ierzchn ikow i K ościo ła  P o lsk o k a to - 
lickiego.

P ożegnanie  ks. k an o n ik a  D onalda M osm ana 
b iskupa C a n te rb e ry

d e leg a ta  ang lik ań sk ieg o  a rcy -

K siądz K an o n ik  D. M ossm an p rzez  w ie le  la t  p e łn ił m is ję  de le ­
g a ta  ang lik ań sk ieg o  a rcy b isk u p a  C a n te rb e ry  i często  p rzy b y w a ł do 
Polsk i, zw łaszcza w  o k res ie  Ś w ią t Bożego N aro d zen ia  i W ielkanocy, 
by sp raw o w ać  posługę  S a k ra m e n ta ln ą  d la  p raco w n ik ó w  A m basady  
W ielk iej B ry tan ii.

d okończen ie  ze  str. 3

clerz  K u rii B iskup ie j, ks. C ze­
sław  S iepetow sk i. N a m iejscu  
oczekiw ali: a d m in is tra to r  p a ra f ii
— ks. m g r M a ria n  W nęk, w ik a ­
r iu sz  g en e ra ln y  d iecezji — ks. 
in fu ła t A n to n i P ie trzy k , p ro ­
boszcz p a ra f ii  p rzy  ul. B osac- 
k ie j —  ks. J a n  K uczek, du szp as­
te rz  z T a rn o w a  — ks. W łady­
s ław  P ie trz y k  o raz  do tychczaso­
w y, w ie lo le tn i tu te jszy  proboszcz
— ks. M ichał S am borsk i. O prócz 
m iejscow ych  p a ra f ia n , p rzyby ła  
rów nież s to sunkow o liczna  g ru ­
p a  n aszy ch  w yznaw ców  z p a ra f ii 
p rzy  ul. B osack iej o raz  d e leg a ­
c ja  z p a ra f ii ta rn o w sk ie j. P rzy  
w ejśc iu  do św ią ty n i R ad a  P a ra ­
fia ln a  pow ita ła  B isk u p a  O rd y n a ­
riu sza  ch lebem  i solą. Dzieci 
w ręczy ły  m u  kw iaty .

Po w p ro w ad zen iu  b isk u p a  do 
św ią tyn i, a d m in is tra to r  p a ra f ii 
odm ów ił m odły  litu rg iczn e  w  in ­
ten c ji A rcy p aste rza . N astępn ie  
pow ita ł D osto jnego  G ościa i  to ­
w arzyszących  m u duchow nych  
o raz  złożył sp raw ozdan ie  o s ta ­
n ie  p a ra f ii . Ks. in fu ła t P ie trzy k  
p rzep ro w ad z ił spow iedź ogólną, 
do  k tó re j p rzy s tąp ili w szyscy  u- 
czestn icy  uroczystości.

Rozpoczęła się u ro czy s ta  M sza 
św ięta . C e leb row ał ją  o rd y n a ­
riu sz  d iecezji k rak o w sk ie j, w  a - 
syście ks. k an c le rza  S iepetow - 
skiego i ks. proboszcza K uczka, 
k tó ry  w ygłosił ró w n ież  Słow o 
Boże. M yślą  p rzew odn ią  jego 
w y stąp ien ia  b y ły  słow a w y ję te  
z p e ry k o p y  ew angelicznej: „A
gdy  to  u jrz a ły  tłum y... w ielb iły  
B oga, k tó ry  d a ł ludziom  ta k ą  
m oc” (M t 9,8). N aw iązu jąc  zaś 
do re lac ji E w angelisty  o u zd ro ­
w ien ie  spara liżow anego  (Mt 
9,1— 8), k azn o d z ie ja  d o d a ł n a ­
s tępn ie : „R ów nież i w spółcześn ie  
„Bóg d a je  ludziom  ta k ą  m oc”, 
by przez ich  ręce  dokonyw ały  
się cu d a  Bożej ła sk i w zględem  
ludzi. T ym i ludźm i obdarzonym i 
n ad p rzy ro d zo n ą  m ocą są  b iskup i 
i k ap łan i C hrystusow ego  K ościo­
ła . Są n im i rów nież  b isk u p i i k a ­
p ła n i K ościoła P o lsk o k a to lick ie - 
go, będącego  cząstką  K ościoła 
Pow szechnego... P rzez sak ram en t

ch rz tu  sp ro w ad za ją  oni do dusz 
łaskę , czyniącą n as dziećm i Bo­
żym i. W S ak ram en c ie  P o k u ty  — 
przez  słow a rozgrzeszen ia  •— za 
ich  p o śred n ic tw em  do k o n u je  się 
cud  przebaczen ia ... M ocą słów  
k o n sek rac ji sp ro w ad za ją  oni n a  
o łtarze  C h ry stu sa ... by by ł z n a ­
m i w  sposób w id z ia ln y  pod po­
s tac iam i eu ch ary s ty czn y m i, b y ś­
m y m ogli jego C iało p rzy jm o ­
w ać n a  po siłek  dusz... P rzez  rę ­
ce b isk u p a  schodzi do duszy 
ch rze śc ijan in a  D uch  Ś w ię ty  z 
s ied m io rak im i d a ram i, n a  um oc­
n ien ie  n as  w  w ierze... W in n y m  
S ak ram en c ie  rów nież  przez ręce 
k a p ła n a  o trzy m u ją  ch rze śc ijań ­
scy m ałżonkow ie po trzeb n e  ła s ­
k i i siły, do w y p e łn ien ia  obo­
w iązków  m ałżeńsk ich  i ro d z i­
cielsk ich ... P rzez  w łożenie  r ą k  
b iskupa , ludzie  w y b ra n i p rzez  
B oga podn iesien i zo sta ją  do god­
ności k ap łan ó w  — p o śred n ik ó w  
m iędzy  n ieb em  a ziem ią... W re­
szcie w  o sta tn ie j chw ili naszego 
życia  ziem skiego z jaw i się u  n a ­
szego łoża k ap łan , by p rzez  S a ­
k ra m e n t N am aszczen ia  udzielić  
n a m  siły kon iecznej na  p rz e j­
ście do w ieczności”. K ończąc zaś 
sw oje p rzem ów ien ia , kaznodzie­
ja  dodał w  fo rm ie  zachęty : „ Jak  
ludz i w spółczesnych  C h ry stu so ­
wi, rów n ież  i n a s  d ręczą  zm art-  
tw ien ia , choroby  i n ieszczęścia, 
k tó re  ta k  tru d n o  znieść o w ła s ­
n ych  siłach . D la tego  trzeb a  n am  
przechodzić  b lisko  C h ry stu sa , ta k  
ja k  k iedyś p rzyn iesiono  do n ie ­
go sparaliżow anego ... T rzeba  
n a m  przychodzić  do naszej św ią ­
ty n i p a ra f ia ln e j często, ale 
szczególnie w  każdą  n iedz ie lę  i 
św ięto . To zaś m a być d la  n as  
o kazją  do k o rzy s tan ia  z S a k ra ­
m en tó w  św ., będących  d la  n as  
źród łem  n ad p rzy rodzone j łask i. 
Tej łask i, k tó ra  n ie  ty lko  pom o­
że n a m  w ieść życie godne ucz­
n iów  C h ry stu sa , a le  ró w n ież  do­
p row adzi n a s  do żyw ota  w iecz­
n eg o ”.

Śpiew y re lig ijn e  podczas M szy 
św . w y k o n a li w szyscy u cze s tn i­
cy n ab o żeń stw a  z to w arzy sze ­
n iem  organów , przy  k tó ry ch  za­
s iad ł — ja k  zw ykle — d łu g o le t­
n i o rg an is ta  p a ra f ii, p. Józef P a ­

m uła. U czestn iczący  w  n ie j w y ­
znaw cy , liczn ie  p rzy s tąp ili do 
S to łu  P ańsk iego .

Po zakończen iu  nabożeństw a  
zab ra ł głos p a s te rz  diecezji, k tó ­
ry  n a  początku  sw ego słow a po­
dziękow ał duch o w ień stw u  za u - 
św ie tn ien ie  u roczystości, m ie j­
scow em u duszpasterzow i i p a ra ­
fian o m  za p rzygo tow an ie  tego 
p a ra fia ln eg o  sp o tk an ia , w szy st­
k im  zaś za czynny  u d z ia ł w e 
M szy św . n a s tęp n ie  dodał: „T u­
te jsz a  św ią ty n ia  p a ra f ia ln a  je s t 
w  p ew nym  sensie  cen tru m  h is­
to r ii naszego K ościoła. T u ta j bo ­
w iem  k ładziono  p rzed  la ty  jego 
podw aliny . A  n ie  było to  ła tw e, 
gdyż w yznaw cy  n asi n a rażen i 
b y li w  ty m  o k res ie  n a  szykany  
i p rześ lad o w an ia . D latego  ze 
czcią chy lim y  czoła p rzed  w e te ­
ra n a m i, k tó rzy  to w szystko  p rz e ­
żyli... W spom inając o n ich  n ie  
w olno pom inąć w sp an ia łe j po ­
s tac i śp. b p a  Jó zefa  P ad ew sk ie ­
go, w ie lk ie j m ia ry  p a tr io ty  i 
d uszpasterza . Ż yw ię w ięc n a ­
dzieję, że n a  zakończen ie  rem o n ­
tu  k a p ita ln eg o  u fu n d o w an a  zos­
ta n ie  w  tu te jsze j św ią ty n i ta b l i­
ca p am ią tk o w a , b ędąca  w y ra ­
zem  w dzięczności za w szystko , 
co uczyn ił O n d la  K ościoła i tu ­
te jsze j p a ra f i i” .

K o n ty n u u jąc  sw oje w y stąp ie ­
n ia , B iskup  O rd y n ariu sz  s tw ie r­
dził rów n ież : „O becnie — w  do­
bie ek um en izm u  — w iele  się 
zm ien iło  w  sto su n k ach  m iędzy­
w yznan iow ych . Ś w iadczą o ty m  
n ab o żeń stw a  o rg an izo w an e  co­
roczn ie  w  naszym  k ra ju  z 
o k az ji Pow szechnego  T ygodnia  
M odlitw y  o Jedność  C hrześc ijan , 
k iedy  to  w yznaw cy  C h ry stu sa  z 
różnych  K ościołów  (nie w y łą ­
czając  rzym skoka to lików ) m odlą  
się ra z e m  do w spólnego  O jca w  
n ieb ie”.

N aw iązu jąc  zaś do d n ia  dzi­
siejszego K ościoła P o lskoka to lic - 
kiego, nasz  A rcy p aste rz  pow ie­
dział m iędzy in nym i: „W iara,
zaangażow an ie  i o fia ry  naszych  
w yznaw ców  m uszą być m iłe B o­
gu, skoro  K ościół o jczysty  ro z ­
w ija  się i rozszerza  s tan  sw ego 
p osiadan ia . W K rak o w ie  is tn ie - 

' ją  trzy  p a ra f ie , zaś w spó łp raca

ich d u szp aste rzy  i w yznaw ców  
u k ład a  się dobrze. N ie inaczej 
je s t w  sk a li całe j Po lsk i. U m a­
cn ia  się rów nież  b aza  m a te r ia l­
n a  naszego  K ościoła. B ow iem  w  

j ciągu o s ta tn ich  k ilk u n a s tu  la t 
1 w zniesiono i w yrem o n to w an o  

w ie le  naszych  św ią ty ń  i b u d y n ­
ków  p a ra fia ln y ch ... M im o w ielu  
tru d n o śc i i p rzeciw ności, zbliża 
się k u  końcow i budow a św ią ty ­
n i po lskoka to lick ie j w  . C zęsto­
chow ie”.

N ie p o m in ą ł ró w n ież  D osto jny  
M ów ca m ilczen iem  sp raw  m ie j­
scow ej p a ra f ii . P ow iedzia ł

i bow iem : „W ysoko oceniam
1 w k ład  i zaangażow an ie  tu te j ­

szych p a ra f ia n  w  p rzep ro w a­
dzone do te j po ry  p race  rem o n ­
tow e. D latego  zapew n iam , że do­
łożę w szelk ich  s ta ra ń , by  p a ra ­
fia  o trzy m ała  pom oc m a te ria ln ą  
n a  rem o n t sw oje j św ią tyn i, k tó ­
re j s tan  techn iczny  i este tyczny  
n ie  je s t n a jlep szy . B ędę się
rów n ież  m od lił w  in te n c ji tu te j­
szego d u szp as te rza  o raz  p a ra ­
fian , by  Bóg w spom agał ich  w e 
w szelk ich  d o b rych  poczyna­
n ia c h ”.

N a zakończen ie sw ego w y s tą ­
p ien ia , O rd y n ariu sz  D iecezji po ­
dziękow ał serdeczn ie  ks. M icha­
łow i S am b o rsk iem u  za jego d łu ­
g o le tn ią  p racę  — służbę K ościo­
łow i i w ie rn em u  ludow i. W rę­
czył m u  rów n ież  w iązankę  róż. 
P odziękow an ie  i k w ia ty  za w ie ­
lo le tn ią  p racę, p rzek aza ła  sw e­
m u dotychczasow em u d u szp as te ­
rzow i R ada  P a ra f ia ln a .

Po zakończen iu  n ab ożeństw a  
p rzem ów ił jeszcze raz  G ospo­
d arz  p a ra f ii. W w y stąp ien iu  ty m  
w y raz ił on sw ą w dzięczność B is­
kupow i O rd y n ariu szo w i i d u ­
chow ieństw u  za to, że n ie  szczę­
dzili sw ego tru d u  zaś w y zn aw ­
com św ieck im  za ich  u dz ia ł w  
uroczystości.

O s ta tn im  ak cen tem  m o d litew ­
nego sp o tk an ia  by ło  odśp iew anie 
p rzez  zg rom adzonych  hym nu
K ościo ła: „T yle la t m y Ci o P a ­
nie, służbę w ie rn ie  w ype łn ia li...” 
S łow a te  — śp iew ane  w  n a js ta r ­
szej p a ra f ii po lskokato lick ie j w  
nasze; O jczyźnie — m ia ły  szcze­
gó ln iejszą w ym ow ę. N a zakoń-



W  czasie  sw ego  p o by tu  w  P o lsce K siądz  K an o n ik  zaw sze  sk ła d a ł 
w izy tę  k u r tu a z y jn ą  P ie rw szem u  B iskupow i T adeuszow i ,R. M ajew ­
sk iem u. p rz e k a z u ją c  p o zd ro w ien ia  i życzen ia  św ią teczn e  od A rcy­
b isk u p a  C an te rb e ry .

P ie rw szy  B iskup  T ad eu sz  R. M ajew sk i w  se rd eczn y ch  s łow ach  
podziękow ał K siędzu  K anon ikow i D. M ossm anow i za  jego w ie lo ­
le tn ią  sy m p a tię  i p rz y ja ź ń  d la  K ościo ła  P o lsk o k a to lick ieg o  i w  do ­
w ód  zasług  odznaczy ł G o z ło tym  k rzy żem  B isk u p a  F ran c iszk a  H o- 
du ra . K siądz  K an o n ik  D. M ossm an, żegna jąc  P ie rw szeg o  B iskupa, 
podziękow ał za  p rzy zn an e  odznaczen ie  i p o w iedz ia ł, że chociaż już 
urzędow o n ie  będzie  przybyiw ał do P o lsk i, to  je d n a k  P o lsk a  i K o­
śció ł P o lsk o k a to liek i n a  zaw sze  p o zo stan ą  w  Jego  se rcu  i m od­
litw ach  o raz  w  p am ięc i szczególnie w  okres ie  Ś w ią t Bożego N a ro ­
dzen ia  i W ielkanocy.

D elegaci A m erykańskiej Rady K ościołów  
u P ierw szego B iskupa

W  d n iu  30 lis to p ad a  1987 r . P ie rw szy  B iskup  K ościo ła  P o lsk o k a ­
to lick iego  T adeusz  R. M A JE W SK I w  K u rii  B isk u p ie j w  W arszaw ie  
gościł p rzed s taw ic ie li A m ery k ań sk ie j R ad y  K ościo łów  P. G ra tia  i 
P. S te v e n ’a Jo h n s-B o eh m a. k tó rzy  p rzy b y li do P o lsk i, by  spo tkać  
s ię  z p rzed s taw ic ie lam i P o lsk ie j R ad y  E k um en iczne j i w ziąć  u d z ia ł 
w  m ięd zy n aro d o w y m  sp o tk a n iu  „R uchy  P oko jow e a  W yzw anie i 
S zanse  E u ro p y ’’ w  dn iach  4—6 g ru d n ia  1987 r . (w W arszaw ie . W sp o t­
k a n iu  z  P ie rw szy m  B isk u p em  tow arzyszy ł Ks. K an c le rz  R. D ąb ro w ­
sk i i Ks. d r  Z. P a w lik  — d y rek to r P o lsk ie j R ady  E kum enicznej.

P ie rw szy  B isk u p  w p ro w a d z ił pok ró tce  m iły ch  gości w  h is to rię  
i dz ia ła lność  P o lsk iego  N arodow ego  K ościo ła  K ato lick iego  w  USA  
i K an ad z ie  i K ościo ła  P o lskokato lick iego  w  Polsce.

Po  sp o tk a n iu  goście w  to w arzy s tw ie  ks. d z iek an a  T. W ojtow icza  
zw iedzili k a te d rę  po lskokato licką.
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czenie w y k o n an e  zostało  p a ­
m ią tk o w e  zdjęcie.

B ezpośredn io  p o tem  —  w  to ­
w arzy stw ie  k an c le rza  K u rii B is­
k u p ie j oraz a d m in is tra to ra  p a ra ­
fii — B iskup  O rd y n ariu sz  zw i­
zy tow ał szczegółow o św ią tyn ię  
i zn a jd u jący  się obok dom  koś­
c ielny  (daw ne S em in a riu m  D u ­
chow ne) zapozna jąc  się z ich  s ta ­
nem  techn icznym .

W izy tac ja  a rc y p a s te rsk a  — 
ja k  m ożna było  zaobserw ow ać 
podczas u roczystości — s ta ła  się

dużej m ia ry  przeżyciem  re lig ij­
n y m  n ie  ty lko  d la  tu te jszy ch  p a ­
ra f ian , a le  i d la  pozosta łych  je j 
uczestn ików . O sobista  obecność 
w  p a ra f ii  p rzy  ul. Ł ag iew nick ie j 
pozw oliła  też  zapoznać się lep ie j 
n ie  ty lk o  ze s ta n e m  liczebnym  i 
d u chow ym  te j społeczności, a le  
ró w n ież  ocenić m a te r ia ln e  pod­
s taw y  je j dz ia łalności. To zaś 
n a  pew no  będzie  d la  N iego p o ­
m ocne w  k ie ro w an iu  pow ierzoną 
jego  pieczy d iecezją .

Ks. JA N  KUCZEK

Z A M Ó W I E N I E

(Im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(a d re s : u lica, n r  dom u, n r  m ieszk an ia , m iasto , kod, 
w o jew ództw o , w ieś)

Z am aw iam  ... ..... egz. K a le n d a rz a  K ato lick iego
n a  ro k  1988.
W ysy łka n a s tą p i z a  za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)
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Czy jesteś już posiadaczem 
Kalendarza Katolickiego 1988?

Jeżeli n ie  m a w  T w oim  domu, drogi Czytelniku, K alendarza K a­
tolickiego na rok 1988, m ożesz go otrzym ać, przesyłając do nas 
zam ów ienie. Cena K alendarza w ynosi tylko 260 zł.

K alen d a rz  K ato lick i zao p a trzo n y  je s t w  p iękną , b a rw n ą  o k ład ’- '  
o tem atyce  re lig ijn e j. J e s t  to  zn ak o m ita  p o zyc ja  k siążkow a d la  k a ż ­
dego, k to  in te re su je  s ię  re lig ią , ek um en ią , l i te r a tu r ą  p ięk n ą  i h is to ­
rią . K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  .siebie, tak że  i n as i najm łods- 
C zytelncy.

O bjętość K a len d a rza  w ynosi 310 stron .

Prosim y o w ypełn ien ie  zam ów ien ia  i przesłanie pod adresem : 
A dm inistracja Instytutu W ydaw niczego  
im. A ndrzeja Frycza M odrzew skiego  
ul. J. D ąbrowskiego 60 
02-561 W arszaw a  

W ysyłka n a s tą p i z a  za liczen iem  pocztowym .
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B u rm istrz  sym bolicznego  
m ia s ta  p o k o ju  p a n i D iana  
C la rk  ze S tanów  Z jedn o czo ­
n y ch  p rzyw iozła  do W arszaw y 
w y k o n an y  z d rew n a  ced ru  o- 
b e lisk  p o k o ju  z um ieszczonym  
n ap isem  „N iech  ludzkość św ia ­
ta  ży je  w p o k o ju ”  w k ilk u  ję ­
zy k ach . 2 g ru d n ia  u b .r . na  
N ow ym  M ieście p rzy  ul. R a j­
ców  o dby ła  się u ro czy sto ść  u - 
s ta w ien ia  tego obe lisk u . P o ­
d o bne o b e lisk i z n a p isa m i w 
w ielu  języ k ach  zosta ły  u s ta ­
w ione w p o n ad  50 ty s. p u n k ­
tów  n a  ca łym  św iecie.

W W arszaw ie odbyło  się w 
g ru d n iu  k o le jn e  w alne z e b ra ­
n ie  członków  T o w arzystw a 
P o lsk o -S zw a jca rsk ieg o , zo s ta ło  
ono u tw o rzo n e  p rzed  40 la ty  
p rzez  p o lsk ich  żo łn ierzy , k tó ­
rzy  w  o k res ie  w o jn y  in te rn o ­
w a n i by li w  S zw ajcarii. Z d a ­
n iem  T o w arzy stw a  je s t  u p o ­
w szech n ian ie  w  P o lsce  w iedzy  
o S zw ajcarii, tra d y c y jn y c h  
w ięzach  p rz y ja ź n i naszy ch  n a ­
ro d ó w , a tak że  spo łeczne d z ia ­
łan ie  s łużące  rozw ojow i 
w szech stro n n e j, w za jem n ie  k o ­
rz y s tn e j w sp ó łp racy  obu k r a ­
jów . P rezesem  T ow arzy stw a  
P o lsk o -S zw ajcarsk ieg o  został 
w y b ra n y  ponow nie  p ro f. S ta ­
n isław  B erg er z SGGW -AR w 
W arszaw ie.

•
D ziś, w  p rzec iw ień stw ie  do 

tego , ja k  k ied y ś  byw ało , z a ­
chęca  się ludzi do zb ie ra n ia  i 
w yw ożen ia  d rew n a  opałow ego 
z lasów  za sy m bo liczną  z ło ­
tów kę. W o sta tn im  dopiero  o- 
k re s ie , gdy p o jaw iły  się t r u d ­
nośc i z n ab y c iem  w ęgla i r e a ­
lizac ją  p e łn y ch  p rzydzia łów , 
za in te re so w an ie  d rew n em  o p a ­
low ym  ro śn ie . O ile  je d n a k  w 
P o lsce  ce n tra ln e j ch ę tn y ch  na  
te n  opał je s t sp o ro , o ty le  w 
p o łu d n io w o -zach o d n ie j części 
k ra ju  za in te re so w an ie  je s t s to ­
sunkow o  n iew ie lk ie . Z asoby  
d rew n a  opałow ego , szczególnie  
w re jo n a c h  g ó rsk ich , są p r a k ­
tyczn ie  n ieo g ran iczo n e . Po p o ­
ro zu m ien iu  z leśn iczym , p ra g ­
n ący  n abyć d rew n o  n a  opał 
zb ie ra  je i w yw ozi sam , z a ­
rząd  lasów  n ie  d y sp o n u je  b o ­
w iem  śro d k am i n a  p rzy g o to ­
w an ie  d rew n a  do sp rzed aży . 
Z au w ażm y n a  k on iec , że w y ­
w óz z lasów  d rew n a  o pałow e­
go je s t  jed n y m  ze sposobów  
zap o b ieg an ia  ro zm n ażan ia  się 
szkodn ików .

a
700-Iecie lo k a c ji  m ias ta  W ie­

liczk a  p rz y p a d a ją c e  w  1990 r. 
m a  b y ć  u św ie tn io n e  zak o ń cz e­
n iem  odnow y tu te jsze g o  X III- 
w iecznego zam k u  żupnego . Z a ­
m ek  je s t je d y n y m  is tn ie jący m  
do dziś p rz y k ład em  ś re d n io ­
w ieczne j budow li, k tó ra  od 
sw ego p o w sta n ia  b y ła  s ied z i­
b ą  g ospodarzy  — tego sp e cy ­
ficznego „zak ład u  p rzem y sło ­
w ego” , jak im  je s t k o p a ln ia  so ­
li. P odobne o b iek ty  is tn ie ją  
w e F ra n c ji  i W łoszech, a le  
p ochodzą  z XVIII i X IX  w.

T elew iz ja  zapo w iad a  p rz e d s ta ­
w ien ie  w k ró tce  now ego s e r ia ­
lu  rod z im ej p ro d u k c ji, k tó re ­
go a k c ja  toczy się w czasie 
o k u p a c ji, pod roboczym  ty tu ­
łem  „S m iec ia rz” . N a zd jęc iu  
reży se r J. B u trym ow i cz o m a­
w ia z ak to ram i je d n ą  ze scen 

film u.

m

O koło  400 ty s . m ie szka ń có w  
d o tk n ię te j  od d ługiego czasu  
suszą  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j 
części U gandy zagraża głód. 
W edług  u g a n d y jsk ieg o  d z ie n n i­
k a  rządow ego  „N ew  V is io n ” 
w  ciągu n a jb liżs zy c h  m ies ięcy  
lu d zio m  ty m  trzeb a  dosta rczyć  
co n a jm n ie j  30 tys . to n  k u ­
k u r y d zy , b y  uch ro n ić  ich przed  
śm iercią .

K om isa rz EW G  ds. o chrony  
środow iska  s k ry ty k o w a ł ostro  
te  kra je  w sp ó ln o ty , k tó r e  n a ­
dal sprzed a ją  do T rzeciego  
Ś w ia ta  śro d k i och ro n y  roślin  
zaka za n e  w  w ie lu  w y so k o  u-  
p rze m y s ło w io n y c h  państw ach . 
C hodzi tu  m .in . o DDT i 
A ld rin , k tó re  są tru c izn a m i. 
P rzenoszone p rze z  ży w n o ść  do 
o rgan izm ów  lu d zk ic h  pow o- 
d u ją  śm ie rć  lub  c ię żk ie  ch o ­
roby .

G rud n io w e  w y d a n ie  ra d z iec ­
k ieg o  m ies ięczn ika  ,,N o w y j
M ir” zaw iera  w iersze  Josepha  
B ro d skyeg o , tegorocznego  lau­
rea ta  lite ra c k ie j N agrody Nob­
la. J e s t to  p ie rw sze  w y d a n ie  
w ie rszy  tego  p o e ty  w  Z w ią z­
k u  R a d z ie c k im  (poeta  opuścił 
go w  1972 r j .  J a k  p ow iedzia ł 
k ie ro w n ik  d z ia łu  p o ez ji tego  
m ies ięczn ika , re d a kc ja  od 
daw na p lanow ała  d ru k  w ierszy  
B rodskyego , będącego je d n y m  
z  ty c h  p o e tó w , bez k tó r y c h  
anto log ia  w sp ó łcze sn e j p o ezji 
ra d z ieck ie j b y ła b y  n iepełna .

W  lo n d y ń sk ie j sali Q ueen  
E lisabeth  H all o dbył się k o n ­
cer t C zesław a N iem ena . Część 
k o n c e r tu  w y p e łn iły  stare p r ze ­
bo je  m .in . ,,D z iw n y  je s t  te n  
św ia t”.

W  k o m ite c ie  szó s ty m  O NZ, 
za jm u ją c y m  się k w e s tia m i  
p ra w n y m i, podczas 42. se sji 
Z grom adzen ia  O gólnego p r z y ­
ję to  p ro je k t  re zo lu c ji p o tęp ia ­
ją c e j w sze lk ie  a k ty  te r ro ry z ­
m u . W  d o ku m en e c ie  s tw ierd za  
się, iż  w spółpraca  m ię d zy n a ­
rodow a w  w a lce  z  te r ro ry z ­
m e m  sp rzy ja ć  będzie  u m a cn ia ­
n iu  za u fa n ia  m ię d zy  p a ń stw a ­
m i. Z aapelow ano  o p o d e jm o ­
w an ie  s k u te c zn y c h  ko n trd z ia -  
łań  zgodnie z p ra w em  m ię d z y ­
n a ro d o w ym , a b y  p o łożyć  k res  
a k to m , m e to d o m  i  p ra k ty k o m  
m ięd zyn a ro d w eg o  te rro ry zm u .

O siem dziesią tą  rocznicę urodzin  
obchodził o siad ły  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii od 1935 r. św ia to w ej 
sła w y  p o lsk i m a larz i ry so w ­
n ik  F eliks T opo lsk i. K onsu l ge­
n e ra ln y  P RL  w  L ond yn ie , Ce­
za ry  llka n o w icz , w ręczy ł F. To­
p o lsk ie m u  lis t gratu lacyjn i), ja ­
k i  w y sto so w a ł do Jub ila ta  m i­
n is te r  k u ltu r y  i s z tu k i, prof. 
A le ksa n d er  K ra w czu k . M .in. 
K ra w czu k  p rzyzn a ł ró w n ież  F. 
T o p o lsk iem u  m ed a l ,.Z a słu żo n y  
dla k u ltu r y  polskiej'*.

Ze w spółczesne j k a ry k a tu ry  
jap o ń sk ie j, zap rezen to w an e j n a  
w y staw ie  w  w arszaw sk im  M u­
zeum  K a ry k a tu ry  (p ierw szej 
w Polsce i w  E u ro p ie !): K eichi 
M akino — „ S k o m p u te ry zo w a­

n a  ro d z in a” .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Trzeciego dnia zmartwychwstał
Jezus C hrystu s — Syn Boga

i S yn  M ary i P anny , Bóg i C zło­
w iek  w  jed n e j O sobie, chociaż 
zo s ta ł z a b ity  i pogrzebany , to 
je d n a k  n ie  .p rzestał istn ieć. J e ­
go  bosko -ludzk i duch  po  w izy ­
cie w  O tch łan i w ró c ił ‘trzeciego 
d n ia  d o  m artw eg o  C iała , oży­
w ił je  boską  m ocą i — p rzem ie ­
n io n e  n a  w zó r d u c h a  tą  sam ą 
m ocą — z a b ra ł z m ogiły  w  św ia t 
życia  nadprzyrodzonego . W tym  
now ym  życiu, do k tó rego  C h ry ­
stu s  zm artw y ch w sta ł, n ie  is tn ie ­
je  p raw o  śm ierci. P rzek ro czy ­
w szy  p ró g  w ieczności, żyw y d u ­
chem  j c ia łem  Z baw icie l, je s t 
n a d z ie ją  naszego  zm a rtw y c h ­
w sta n ia , bo skoro  ju ż  jed en  
p raw d z iw y  człow iek o siągnął w  
p e łn i sw ej ludzk ie j n a tu ry  — 
żyw o t w ieczny , Bóg m oże dać  
to sam o życie w szy stk im  sw oim  
w y b ran y m . A le źród ło  naszej 
n ad z ie i i radośc i n ie  tk w i w y ­
łączn ie  w  w yżej p rzy toczonym  
rozum ow aniu . Jezu s c h c ia ł nam

dać to życie! O to pow ód ra d o s ­
nego A lle lu ja , p łynącego  z  serc
ii u s t: „A lle lu ja  Jezu s żyje, Ten, 
co za n a s  życie dał!'

O becnie  za trzy m a jm y  się n ie ­
co d łużej n a d  ta je m n ic ą  Z m a r­
tw y c h w sta n ia  C hrystusa . P rz e ­
śledźm y to, co m ów i n a  ten  te ­
m a t B ib lia . W  poszerzonym  n ie ­
co w y zn an iu  w ia ry , zw an y m  N i- 

ce jsk o -K o n stan ty n o p o litań sk im . 
k tó re  odm aiw iam y w  li tu rg ii 
m szalnej w y raźn ie  s ię  p o d k re ś­
la, gdzie  n a leż y  szukać  p o tw ie r­
dzen ia  tego podniosłego  dogm a­
tu :  „I z m a rtw y c h w s ta ł d n ia  tr z e ­
ciego. ja k  o zn a jm ia  P ism o ” . N ie 
je s t  w ięc  to  p ra w d a , 'k tó rą  m o­
żem y dow ieść n a  p o d staw ie  ro ­
zum u i naszego  dośw iadczen ia . 
J e s t  p ra w d ą  o b ja w io n ą  przez 
Boga. A le je s t też p raw d ą , k tó ­
r ą  C h ry stu s  u d o k u m en to w ał n ie ­
zw ykle s ta ra n n ie , gdy w ie lo k ro t­
n ie . w  różnych  -m iejscach i p o ­
rach  u k azy w a ł s ię  żyw y sw oim

uczniom . M am y też św iad ec tw a  
an io łów  i n iew ias t, a  n a w e t żo ł­
n ie rzy  i w rogów  C h ry stu sa  ■— 
k a p ła n ó w  i faryzeuszy . E n tu z ­
ja z m  św iad k ó w  zm a rtw y c h w s ta ­
n ia  je s t w ie lk i, a le  rów nocześn ie  
b a rd zo  w strzem ięźliw y . Tych lu ­
dzi n ie  m ożna posądzić  an i o 
ła tw ow ierność , an i o u leg an ie  
p sychoz ie  czy h ipnozie. D la 
aposto łów  fa k t  C hrystusow ego 
zm a rtw y c h w s ta n ia  s ta ł s ię  ta k  
oczyw isty , że o d d aw ali za  tę  
p ra w d ę  życie, a le  rów nocześn ie  
ta k  ta jem n iczy  co do  sposobu, 
że n ie  p ró b o w ali n a w e t s ło w a­
m i lu d zk im i w ypow iadać  i o p i­
syw ać tego cudu. O brazk i w ie l­
k an o cn e  u k azu ją ce  C h ry stu sa  o- 
puszcza jącego  g rób  k u  p rz e ra ż e ­
n iu  p iln u jący ch  żo łn ie rzy  s ą  n ie ­
zgodne z  p ra w d ą  b ib lijn ą . M o­
m en tu  zm artw y ch w s tan ia  i 
opuszczen ia  g robu  przez  z m a r­
tw y ch w sta łeg o  P a n a  n ik t n ie  
w idz ia ł, i n ik t  w  B ib lii n a m a lo ­
w ać n ie  u s iłu je . To też  je s t po ­

tężn a  ra c ja  p rz e m a w ia ją c a  za 
p raw d ziw o śc ią  cudu  paschalnego .

Idąc  w zo rem  p isa rzy  b ib l ij­
nych, n ie  będę  p ró b o w ał szu ­
kać n ad zw y cza jn y ch  słów  i p o ­
ró w n ań  n a  w y rażen ie  ta jem n icy  
Z m a rtw y c h w sta n ia  Jezusa . I 
chociaż zam ie rzam  szerzej m ó­
w ić  o zap o w ied z ian y m  przez
Z baw ic ie la  n a szy m  zm artw y ch ­
w s ta n iu  dop iero  w  eschato log ii, 
to je d n a k  już te raz  ciąg le  o m a­
w ia n a  ta je m n ic a  p o w in n a  b u ­
dzić w  n as  n a d z ie ję  życia  w iecz­
nego. ..K to w ie rzy  w e  m nie,
choćby i u m arł, żyć b ędz ie '' •— 
z ap ew n ia  Z baw iciel.

W  czasach C h ry stu sa  n aród
w y b ra n y  w ie rzy ł w  zm a rtw y c h ­
w stan ie . T ylko S aduceusze  w ą t­
pili. W yraz  te j pow szechnej w ia ­
r y  d a je  M arta , s io s tra  zm arłego  
Ł aza rza : „W iem , że m ój b ra t 
z m ar tw y ch w s tan ie  p rzy  z m a r­
tw y c h w sta n iu  w  dzień o sta tecz­
n y ” . P raw d o p o d o b n ie  by ła  to 
je d n a k  u  w ie lu  ludzi ta k a  p ra w ­
da, k tó ra  n ie  d a w a ła  w ie le  p o ­
ciechy. P o dobn ie  je s t dz is ia j w  
życiu  w ie lu  ch rześc ijan , u  k tó ­
ry ch  w ia ra  n ie  m a zby t w ie lk ie ­
go w p ły w u  n a  życie. C hociaż 
chodzą  n a  R ezu rek c ję  i śp iew a ją  
A lle lu ja , to  je d n a k  b a rd z ie j w ą t­
p ią  n iż  w ierzą . A  ta k  być n ie  
pow inno.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania 

Garbate i głodne nad komputerem
N iew in n a  z  pozoru , a n a w e t 

smoże i rad o sn a  d la  n iek tó ry ch  
in fo rm ac ja , p o d a n a  n ied aw n o  w  
śro d k ach  m asow ego  p rzekazu , iż 
ju ż  ty le  a ty le  tysięcy  szkół w  
P o lsce  m a  kom p u tery , a  z a  k il­
k a  la t  k a ż d a  szko ła  będzie  ju ż  
w  k o m p u te r w yposażona, w ię k ­
szość rod z icó w  p o w in n a  p rzy ­
p ra w ić  o g łęboki n iepokó j.

W czym  rzecz?  P ozo rn ie  n ic  
g roźnego : o to  bow.iem d o w iad u ­
jem y  się. że  szkoły b ęd ą  now o­
cześn iejsze, że n asze  'dzieci zdo ­
b ęd ą  w ięcej w ied zy  i u m ie ję t­
ności n iezb ęd n y ch  im  w  p ó ź n ie j­
szych e ta p a c h  życia , w  spo łe ­
czeństw ie  X X I w ieku .

Czy rzeczyw iśc ie  je s t się  czym  
cieszyć? O to k ilk a  fak tó w :

W ady po staw y  uzn an e  zostały  
za  cho robę  społeczną. N ajg ro ź­
n ie jszy  d la  ich  p o w s ta w a n ia  je s t 
w iek  6—7 la t  i ok res d o jrzew a­
n ia , czyli 11—13 la t  u dz iew czą t 
i 13—14 u chłopców . T a k  w ięc 
czas od  rozpoczęcia  n a u k i je s t 
bardzo  n iebezp ieczny  i sp rzy ja  
p o w s ta w a n iu  w a d  postaw y. 
D zieci zm usza  się  do siedzen ia  
w  ław k ach  szkolnych  często ro ­
bionych  w b re w  p o dstaw ow ym  
zasad o m  ergonom ii. R ów nież w  
dom u n ie  m a  na jczęśc ie j dob­
ry ch  (pod w zg lędem  ergonom ii) 
w a ru n k ó w  do nau k i. In s ty tu t

W zo rn ic tw a  P rzem ysłow ego  od 
w ie lu  la t  w e  w sp ó łp racy  z p e ­
d ia tra m i p ro je k tu je  ław k i, s to li­
ki, k rzes ła  d la  szkół i dom u, i 
s ą  to  p ro je k ty  b a rd zo  udane. 
N iestety , p ro to ty p y  n ie  t r a f ia ją  
do m asow ej p ro d u k c ji, pozosta ­
jąc  w  sfe rze  p ro jek tó w . D ziecko 
spędza  w  złej ław ce  1 4, a n a ­
w e t 1/3 część doby z n iew ie l­
k im i p rze rw am i, a  w  szko łach  
podstaw ow ych  i p o n ad p o d staw o ­
w ych  m am y  p onad  8 m in  ucz­
n iów . W  tych  sam ych  ław kach  
s ied zą  w  g ab inec ie  fizycznym  i 
c i m łodsi, k tó rzy  d o p ie ro  fizyki 
uczyć s ię  zaczynają , i  d ry b lasy  
z k lasy  V III, a  w  szkołach  ś re d ­
n ich  i ci z  I, i dorośli z IV.

S iedzą  n a  lek c jach , i w  dom u 
p o  lek c jach , m a ją c  ab so lu tn y  
n ied o b ó r ru c h u  — hipok inezję . 
m ów iąc uczonym  językiem . I s t­
n ie jące  n a  ca łym  św iec ie  o rg an i­
zacje . k lu b y  i 'in s ty tu c je  s ta ra ją  
s ię  ten  n ied o b ó r w y ró w n ać  przez  
s to so w an ie  różnych  fo rm  a k ty w ­
ności ruchow ej. W Polsce 40% 
szkól n ie  posiada sal gim nastycz­
nych, a w  pozostałych  b ra k u je  
często podstaw ow ego  w yposaże­

n i a  do ćw iczeń  korekcy jnych . 
N ie m a ją  sa l g im nastycznych  
szkoły  s ta re  — i n ie  m a ją  n o ­
w e, i to  n ie  ty lko  n a  p ro w in ­
cji, a le  też w  W arszaw ie , gdzie 
w ład ze  o św ia to w e  godzą się  n a  
p rzy jęc ie  (jak  w  ty m  ro k u

szkolnym ) nowej,, dużej szkoły 
bez sa li g im nastyczne j, będącej 
dop ie ro  w  budow ie, w  zw iązku  
z czym  w  te jże  szkole , n ie  m a ­
jące j ró w n ież  bo iska  — lekcji 
w f p rak ty czn ie  n ie  m a. (Może 
to  i d ob re  — w y k o rzy sta  się  
czas n a  n a u k ę  p ro g ra m o w a n ia  
w  języku  basie). S p o ra  część 
n auczycie li n ie  m a  też k w a lif i­
k ac ji do p ro w a d z e n ia  w f, a  ty m  
b a rd z ie j ćw iczeń korekcy jnych . 
W edług ob liczeń  fachow ców  w  
c iąg u  o s ta tn ich  10 la t n a s tąp iło  
znaczne n a s ilen ie  w ad  postaw y , 
a  szczególnie bocznego sk rzy w ie ­
n ia  k ręg o s łu p a  w śró d  uczniów . 
O becnie w  n iek tó ry ch  szkołach 
2/3 uczniów  m a  w ad y  postaw y .

O ddzie lny  p ro b le m  to d roga  
do szkoły  ogrom nej ilości dzieci 
w ie jsk ich , p okonu jących  n a ­
p ra w d ę  b o h a te rsk o  w ie le  k ilo ­
m e tró w  p rzy  k ażd e j pogodzie 
ta m  i z  pow ro tem , p on iew aż  
p ro b le m  zo rg an izo w an ia  dow ozu 
dziec i do szkół p rz ek racza  m o­
żliw ości ro zw iązan ia  go. Co in ­
nego z k o m p u te rem : p rzyw iez ie  
s ię  go — uroczyście! — raz , i po ­
s taw i, a  dzieci m ogą dojść.

Ż yw ien ie  zb io ro w e w  szkołach 
pow inno  zd an iem  naukow ców  
s tan o w ić  in te g ra ln ą  część p ro ce ­
su  n a u c z a n ia  i w ychow an ia . 
D ziecko sp ęd za jące  w  szkole i 
św ie tlicy  w ie le  godzin  bez c ie p ­
łego p osiłku  uczy  s ię  gorzej, go­

rze j ro zw ija , częściej zap ad a  n a  
zd ro w iu  — i n a b ie ra  złych n a ­
w yków  żyw ien iow ych . O biady  w  
szko le  p o w in n y  w ięc  być kon iecz­
nością  i obow iązkiem .

W p ra k ty c e  zaś z p o siłk ó w  w  
szko łach  k o rzy s ta  ok. 45% ucz­
n ió w  — łączn ie  z tzw . ak c ją  
m leczną, pełne obiady spożyw a  
jedynie 11%. P ow ody? — O czy­
w iśc ie  b ra k  p ien iędzy , z ła  j a ­
kość p o traw , z ły  s ta n  sa n ita rn y , 
b ra k  p e rso n e lu  lu b  ... b ra k  za ­
p lecza  kuchennego , ja k  w e  
w sp o m n ian e j już  now ej szko le 
w a rszaw sk ie j. B ędą  w ięc  d a le j 
o b iad y  szko lne  a r ty k u łe m  lu k s u ­
sow ym  'i deficy tow ym  w  naszym  
i naszych  dzieci życiu, a le  za  to 
b ęd ą  w  szkołach kom p u tery . O ne 
p rzy n a jm n ie j n ie  w o ła ją  jeść, 
ani n ie  m u szą  p ić  szk lank i m le­
k a  dziennie .

O czyw iście, n ie  m a  m ow y o 
pow rocie  w  czasy  k ró la  Ć w iecz­
ka, an i n a w e t do tab liczk i czy 
ry s ik a . Czy je d n a k  rzeczyw iście  
k o sz tow na  a k c ja  k o m p u tery zac ji 
szkó ł je s t n a  m ie jsc u  w obec ta k  
g igan tycznych  b r ik ó w ?  Czy n ie  
lep ie j sk ie ro w ać  w szystkie m o­
żliw e w ysiłk i na  popraw ę stanu  
i w yposażenia szkól, aby  p rzy ­
szłe spo łeczeństw o  w yrosło  p rz e ­
de  w szystk im  n a  zdrow e, a  d o ­
stęp  do k o m p u te ró w  zapew nić  
np . p rzez  k lu b y  czy ośrodk i i 
dom y k u ltu ry ?

Z resz tą , m oże i n ie  lep ie j. Bo 
w p ro w ad zen ie  k o m p u te ró w  do 
szkół spow odu je  p rzy n a jm n ie j 
lepsze  ich ogrzew an ie , gdyż p o ­
n iże j p ew n e j te m p e ra tu ry  w  k la ­
s ie  w ysiedzą  ju ż  ty lko  ucznio­
w ie. 'K o m p u te r w ysiądzie.



S T Y C Z E Ń

Z w ielk im  żalem  zaw iadam iam , że w  dniu 12 w rze­
śnia 1987 r. odszedł do Pana po w ieczną nagrodę śp. 
K siądz Senior Józef C zyżewski, w ie lk i patriota i 
przyjaciel Polski, K apłan Polskiego Narodowego K o­
ścioła K atolickiego w  Stanach Zjednoczonych.

K siądz Józef C zyżew ski Studia T eologiczne i for­
m ację do K apłaństw a zdobył w  W yższym  Sem ina­
rium D uchow nym  w  Scranton Pa. Św ięcen ia  K apłań­
skie przyjął 17 m aja 1933 r. w  K atedrze pw . Ś w ięte­
go S tan isław a w  Scranton Pa.

Zm arły Kapłan przez 54 lata  służył na N iw ie  P ol­
sk iej polskiem u ludow i pracując jako duszpasterz 
proboszcz na kilku  parafiach Polsk iego Narodowego  
K ościoła K atolickiego.

U roczystości pogrzebow e pod przew odnictw em  bpa 
A ntoniego R ysza — O rdynariusza D iecezji Central­
nej PNK K  z udziałem  liczn ie zgrom adzonego d u ­
ch ow ieństw a i w iernych  odbyły się  w  dniach 15 i 16 
w rześn ia  w  parafii Św iętych  A postołów  Piotra i 
P aw ła w  Passaic N.J.

„W ieczny odpoczynek  
racz Mu dać P an ie”

- Tadeusz R. MAJEW SKI 
P ierw szy Biskup  

K ościoła Polskokatolickiego

Seminarium pokojowe w ChAT
Z inicjatywy Polskiej Rady Ekumenicznej 

i Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Kon­
ferencji Pokojowej zostało zorganizowane w 
dniu 25 listopada 1987 roku w Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej seminarium 
pod hasłem: „Pokój — Sprawiedliwość — 
Przetrwanie”.

W seminarium udział wzięli przedstawi­
ciele Kościołów zrzeszonych w Polskiej Ra­
dzie Ekumenicznej. Kościół Polskokatolicki 
reprezentowali: Pierwszy Biskup Tadeusz R. 
Majewski i bp doc. dr hab. Wiktor Wyso- 
czański — prezes ZG STPK oraz duchowień­
stwo warszawskie. W obradach uczestniczy­
li także goście z zagranicy: ks. Volkmar
Deile z Genewy — przedstawiciel Konferen­
cji Kościołów Europejskich, bp Władysław 
Kiedroń z Czechosłowacji — reprezentujący 
Chrześcijańską Konferencję Pokojową, ks. 
archimandryta Platon z patriarchatu mos­
kiewskiego oraz przedstawiciele Amerykań­
skiej Rady Kościołów.

Obrady rozpoczął Pierwszy Biskup Ta­
deusz R. Majewski rozważaniami religijny­
mi, a następnie głos zabrał ks. Adam Kucz­
ma — prezes PRE, który powiedział, że „mi­
mo wielu wspaniałych haseł pokojowych 
świat wciąż daleki jest od pokoju (...). Jako 
chrześcijanie mamy obowiązek wołać, aby 
pokój i sprawiedliwość spotkały się w na­
szych domach, fabrykach, w naszym kra­
ju, na całym świecie”.

Referat pt. „Pokój i sprawiedliwość w 
służbie dla świata” wygłosił ks. prof. dr 
hab. Witold Benedyktowicz — przewodni­
czący Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej i honorowy prezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej. Mottem refe­
ratu były słowa św. Pawła z Listu do Rzy­

mian: „Sądzę wreszcie, że cierpienia obec­
nego czasu są nie do porównania z chwałą, 
jaka ma nas opromienić. Całe bowiem stwo­
rzenie z wielką tęsknotą wyczekuje obja­
wienia się synów Boga. Bo całe stworzenie 
podlega marności — nie z własnej woli, lecz 
z woli tego, który to sprawił. Ma ono jed­
nak nadzieję, że doczeka się uwolnienia z 
niewoli powodującej zagładę otrzyma wol­
ność, która darzy chwałą, jaką cieszą się 
dzieci Boga. Wszak wiemy, że całe stwo­
rzenie cierpi straszne udręki aż do tej po­
ry. Zresztą nie tylko ono, ale i my, którzy 
posiadamy Ducha dającego gwarancję przy­
szłej chwały, cierpimy, wyczekując pełnego 
synostwa — odkupienia naszego ciała” (8, 
18-23). Nawiązując do tego tekstu, ks. prof. 
Witold Benedyktowicz mówił o katastrofie 
ekologicznej, która „jest dziś równie groź­
na jak katastrofa wojenna”, a także o 
„związkach człowieka z całym światem 
stworzonym (...)”.

Drugi referat, pt. „Pośrednia chrześcijań­
ska służba pokojowi”, wygłosił o. prof. dr 
Celestyn Napiórkowski z Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. Mówił on — anali­
zując teksty pokojowe papieża Pawła IV i 
Jana Pawła II — o drodze jaką proponuje 
Kościół dla zachowania pokoju oraz podkre­
ślił, że każdy Kościół głosząc Ewangelię — 
służy pokojowi.

Następnie odbyła się dyskusja, a na za­
kończenie przyjęto posłanie Polskiej Rady 
Ekumenicznej do chrześcijan w kraju i na 
świecie.

Uczestnicy seminarium wzięli udział w 
ekumenicznym nabożeństwie odprawionym 
w intencji pokoju, sprawiedliwości i zacho­
wania świata.

N 24 Tymoteusza
Rafała

P 25 Pawła
Elwiry

W 26 Polikarpa
Pauliny

Ś 27 Jana
Przemysława

C 28 Augustyna
W alerego

P 29 Zdzisława
Franciszka

S 30 M acieja
Hiacynty

25 STYCZN IA

Świqteczne wspomnienie
cudu,

który u bram Damaszku 
z prześladowcy Szawła 
uczynił apostoła narodów. 
Opowiedział nam o tym 
Łukasz w dziewiqtym 
rozdziale Dziejów 
Apostolskich, a sam 
Paweł zrelacjonował 
w liście do Filip ian .

Myśli tygodnia:

Narodziny Boga w
stajence,

powtarzane w czasie świqt, 
uzm ysławiają nawet małym 
dzieciom pragnienie 
Zbaw icie la : być z ludźmi!

Ksiqżka zawsze 
potrzebna

W arto się zastanowić, 
czy w łaśnie teraz — 
w świecie kosmicznych 
statków i atomowych 
„niespodzianek" książka 
nie stanowi swoistego 
,,azylu” , nie zapewnia 
tak potrzebnej intymności, 
nie sięga głębiej niż 
inne środki przekazu?

Pytaj o tygodnik 
„Rodzina” 
w każdym kiosku 
„Ruchu”



Jest tą porą roku, która ma 
w ielu  zw olenników , zw łaszcza  
w śród m łodszej i średniej gene­
racji. Są przecież w śród nas ta ­
k ie osoby, które co  roku, w łaś­
n ie  w  zim ie, w ciąż odkryw ają  
na now o jej uroki. Śn ieżne sza­
leństw a na  nartach, lodow iskach, 
w ypraw y w  w ysokie, dum ne gó­
ry — połączone z pew nym  e le ­
m entem  ryzyka są  uw ażane przez 
w ielu  za „m ęski”, praw dziw y  
s»>ort. Są też tacy, którzy u w a­
żają że tylko zim ą góry są  p ięk ­
ne, i tylko w tedy  m ożna do­
strzec w  nich ich naturalne, ale  
groźne i chm urne piękno...

Z :m ę  p ię k n ie  o p isa ł W łady ­
s ław  S t. R ey m o n t w  II  częici. 
sw ej ch łopsk ie j epopei. P o s ł u ­
chajm y , ja k  ją  w id z ia ł:

„■(... )I ro s ła  zim a, ro s ła  co 
dzień , co godzina, co to  oczy- 
m gnienie.

Aż przyszła .
A  n a jry c h le j p rzy lec ia ły  zapo- 

w ied n ie  w ici.

Jak o ś  w n e t p o  św ię te j B a rb a ­
rze, p a tro n ce  dob re j śm ierc i, o ! 
cichym , o m d la łym  za ran iu , sp a d ­
ły p ie rw sze  k ró tk ie , trzep o tliw e  
w ia try ;  o b lec ia ły  z iem ię  ze sko­
w y tem  ja k o  te  p sy  w ęszące  tro ­
pu, g ryzły  zagony, w a rc z a ły  w  
k rzach , po sza rp a ły  śniegi, p o ta r ­
m osiły  sady , p o o m ia ta ły  ogona­
m i drogi, w y ta rz a ły  s ię  po w o ­
d ach  i m ilcźk iem  u rw a ły  k a jś  
n iek a jś  co s ta rszy ch  s trzech  i- 
og rodzeń  i ję ły  się zw ijać  a  ze 
sk o m len iem  uciekać  n a  b o ry  — 
a  po  n ich , z a raz  n a  odw ieczerzu , 
zaczęły  s ię  w ysuw ać z m roków  
długie, św iszczące i ja k o b y  k o l­
czaste  jęzo ry  w ich rów .

W ia ły  noc całą , a  ta k  zasię 
skow yczały  w  po lach  k i ej to  s ta ­
do zg łodn ia łych  w ilk ó w ; a  h u ­
la ły  rze te ln ie , bo  ano ran k iem  
z iem ia  ju ż  d ro p ia ła  spoć" s tra to ­
w anych  i w y ża rty ch  śniegów , 
gdzien iegdzie  ino  po do łkach  i 
b ru zd ach  b ie liły  s ię  posza rp an e  
p ła ty , a  zagony św ieciły  łysica- 
mi, drog i leża ły  sk o s tn ia łe  ; p rz e ­
m arzłe , m róz  zaś w ż e ra ł się 
o s try m i k ła m i w  ziem ię, że d zw o ­
n iła  ja k  żelazo  — ale skc” 0  dz ień  
n as ta ł, u c iek ły  poszczeku jąc, po ­
k ry ły  się  w  la sach  i w  p rzy cza ­
je n iu  dygo ta ły  sko k iem  n ap ię tym , 
złym .

A n ieb o  poczęło się  zaciągać 
coraz m ro c z n ie j; ch m u ry  w y p e ł­
za ły  ze w szystk ich  jam . podno ­
siły  p o tw o rn e  łby, p rzec iąga ły  
zgniec ione kad łuby , ro zw ich rza ­
ły s in e  grzyw y, z ie lonaw ym i k ła ­
m i b ły ska ły  i szły ca łv m  s tad em
— groźną, p o n u rą  i m ilczącą  ciż­
b ą  w a liły  się n a  n ieb o ; szły  od 
północy czarne, o lb rzym ie  góry, 
postrzęp ione , p o d a rte , sp ię trzo ­
ne. ro socha te , n ib y  ku p y  borów  
podruzgo tanych . p rze rw an y ch  
g łębok im i p rzep aśc iam i, zasy p a­
nych  zielonym i ław icam -' lodów , 
a  p a rły  się n ap rzó d  z dz iką  m o­
cą, z g łuchym  poszum em ; od 
zachodu, zza  bo rów  czarnych , 
n ie ruchom ych  w y su w ały  s ię  z 
w o ln a  sine, ob rzęk łe  zw ały , p rz e ­
św itu jące  gdzien iegdzie  jak b y  . 
ogniem , a  szły  je d n a  za d rugą , 
rzęd em  n ieskończonym , ciąg iem  
coraz w iększym , ja k o b y  te  k lu ­
cze p tak ó w  w ie lg ac h n y ch ; zaś 
od w schodu  w y w lek a ły  się  ch m u ­
ry  p łask ie , z rudzia łe , p rzek rw io ­
ne. p rzerop ia łe , zgoła paskudne, 
k ieb y  te  śc ie rw a  p rz e g n iłe  i ■

o c iek a jące  posoką; i od p o łu d - j 
n ia  szły, ino  że zw ie trza łe , c z e r- | 
w cn aw e , podobne do b a jo ró w  i 
trz ę sa w isk  to rfow ych , a  p e łn e ' 
p rę g  i g ruzłów , sinych, pe>ne 
p la m  i ro jo w isk  straszn y ch  — 
ja k b y  p e łn e  tego gm erzącego  ro ­
b ac tw a ; a  jeszcze i z góry. ja k - ' 
by  z w ygasłego  słońca, sp a d a ły ’ 
k ła k a m i b ru d n y m i, to  sypały^ 
s ię  b a rw io n e  jak o  te  żużle  styg-J 
n ące  — a w szy stk ie  szły n a  s i e - a 
b ie, stożyły  s ię  w  góry  p rze -!  
o g rom ne i za la ły  n iebo  czarnym ,- 
s tra szn y m  k ip ią tk ie m  b ło ta  i ru -!  
m ow isk...

Ś w ia t z n a g ła  poczern iał, cisza 
się  uczyn iła  g łucha, p rzygasły? 
św ia tłośc i, s in e  oczy w ód  p o - 
m dlały , w szystko  ja k b y  z d rę t­
w ia ło  i s tan ę ło  w  z d u m ien iu  z 
p rzy ta jo n y m  tchem , lęk  w io n ą ł ' 
po  ziem i, m róz  p rz e n ik a ł kości, f 
s^-ach chycił za  gardzie le , dusze  j 
p ad ły  w  p roch , lu te  p rzerażen ie  
za ło p o ta ło  n a d  w sze lk im  stw o-1 
rż e n ie m  — w id ać  było, ja k  z a ją c 1

g na ł p rzez  w ieś z ro z w ia n ą  szer- 
się, to  w ro n y  z k rzy k iem  p rze j-*  
m u jący m  w p a d a ły  do stodó ł albo  
i zgo ła  do s ;eni, p sy  w y ły  po 
p rzyzbach  ja k  oszalałe, łu dz ie f 
ch y łk iem  u c ieka li do chałup , a 
n a d  s ta w e m  b ieg a ła  ś lep a  k o - j 
b y ła  z re sz tk ą  wozu...

C iem n ica  się  ro z lew a ła  m ętna , 
d u sząca ; ch m u ry  o p ad a ły  co raz j 
n iże j, zw ala ły  s ię  z lasów  roz- ś 
k o tło w a n ą  g ęstw a  tu m an ó w  i \ 
toczyły  s ię  po  zagonach  ja k  te 
w ody  w zbu rzone . rozhukane . < 
s tra sz n e  — u derzy ły  n a  w ieś i 1 
za la ły  w szystko  lo d o w atą , b ru d ­
n ą  m g łą ; n a ra z  n :ebo się p rz e ­
d a rło  n a  środku  i za ja śn ia ło  m o - : 
d ra w o  n ib y  lu s tro  studzienne, 
św is t o s try  p rzeszy ł ciem ności, 
m gły  s ię  .skłębiły  z n ag ła , a  z 
p ęk n ię te j czeluści lu n ą ł p ie rw -  \ 
szy  w ich e r, a  za  n im  już leciał 
d rug i, dziesiąty , setny!

W yły już s tad am i, la ły  się  z 
tej g a rdz ie li n ib y  rzek i n iczym

n ie  p o w strzym ane , rw a ły  się ja k ­
by  z łańcuchów  i rozskow yczaną, 
w śc iek łą  z g ra ją  b iły  w  chm ury , 
rzu ca ły  s ię  n a  c iem n ice  i ro z ­
w a la ły  .je do dna . p rz e ż e ra ły  n a  
w sk roś i ro zm ia ta ły  n ib y  tę  sło ­
m ę stru p iesza łą .

W rzask  poszedł po św iecie, z a ­
m ęt. szum y, św isty , ku rzaw a .

C hm ury , s tra to w a n e  o stry m i 
k cp y tam i w ich rów , uc ieka ły  ja k ­
by  chy łk iem  n a  b o ry  i lasy, n ie ­
bo się  p rzec ie ra ło , dzień  znow u 
zaśw ieć .ł o łow ianym i oczam i, 
s tw ó r w szelk i o d e tch n ą ł z ulgą. 
( . . .)

(...) D opiero  p rzed  sam ą  św ię tą  
Ł u c ją  p rzy sz ła  o d m ian a . A  sko ­
ro  jen o  p rzed zw cn ili n a  p o łu d ­
n ie . zm rocza ło  isię n ieco  i ją ł 
pad ać  śn ieg  dużym i p ła tam i, a 
sypa ł gęsty, bo w n e t op ierzy ł 
w szystk ie  d rzew a  ‘i w yniosłości.

Noc się  ry ch le j zrob iła , a le 
śn ieg  n ie  p rze s taw a ł, sy p a ł coraz



gęściej, suchszy  nieco  a sypki, i 
ta k  ju ż  p rzez  ca łą  noc padał.

N a św ita n iu  było ju ż  śn iegu  
n a  d o b re  trz y  p iędzie , do cna  
p rzy o k ry ł kożuchem  ziem ię  i 
p rzes łon ił św ia t cały  m o d raw ą  
b ia łością , a  lec ia ł w ciąż, bez 
p rzes tan k u .

T a k a  cichość p a d ła  n a  ziem ię, 
że ani jed en  <powiew n ie  zadrgał, 
an i .jeden dźw ięk  się  n ie  p rz e ­
d z ie ra ł w sk roś tych  s p ły w a ją ­

cych puchów , n ic, zam ilk ło  w szy -' 
stko, ogłuchło , on iem iało , jak b y  
p rzed  cu d em  s ta n ę ło  i p rzy ch y -! 
lone  n ieco  zasłuchało  się  uroczy-! 
ście w  ty m  ledw ie  w yczutym - 
szeleście, w  ty m  locie cichym , w  
te j b iałości m a r tw e j, ro zd rg an e j j 
i o p ad a jące j n ieu s tan n ie .

B ia ław a  ćm a się  czyniła, r o ­
sła, s ta w a ła ; b iały , m igotliw y, 
n iep o k a lan y  b rzask  sy p a ł się  by 
ta  w e łn a  n a jb ie lsza , n a jm ięk sza ,

n a jś lic z n ie jsz a ; sn u ły  s ię  g ę s tw i­
n ą  n iep rze liczo n ą  by  ta  z a m a r­
zła pośw iata , ja k o b y  w szystk ie  
gw iezdne św ia tłośc i zak rzep ły  w  
szron i s ta r te  lo tem  podn iebnym  
n a  proch , ś w ia t zasypyw ały, 
p rzys łon iły  s ię  rych ło  bory , p rz e ­
pad ły  pola, że an i ok iem  uchw y­
cił, zg inęły  drogi, ro z to p iła  się 
w ieś c a ła  i w s ią k n ę ła  w  tę  b ia ­
łość cudną, w  ta n  o ślep ia jący  
tum an , a w  końcu n ie  było  ju ż  
d la  oczu n ic  w idne , p rócz tych

stru g  śnieżystego  pyłu . sp ły w a­
jącego ta k  cicho, ta k  rów no , tak  
słodko, k ie j te  w iśn io w e  o kw ia- 
ty  w  noc m iesięczną.

N a trz y  k rok i n ie  dostrzeg ł 
ch a łu p y  n i d rzew a  n i p ło tu , n i 
czyjej postaw y , ino g łosy  ludzk ie  
la ta ły  w  te j b ieli, k ie j o słab łe  
m otyle. ,a m yln ie , bo n ie  w iad a  
skąd  p łynące , d o k ąd  a coraz s ła ­
b iej się  trzep o ta ły , co raz  c i­
szej...'’

1—2 W śn ieżne  zim y g ó ra ­
le  w  B uk o w in ie  T a trz a ń ­
sk ie j o rg a n iz u ją  zaw ody  k u - 
m o te re k  (rodza j s a n e k ) ; in ­
n ą  a tr a k c ją  d la  tu ry stó w  
je s t  ja z d a  n a  n a r ta c h  za 
k o n iem  (sk iring)

2—3 N a ca łym  P o d h a lu  
św ię ta  kośc ie ln e  i  u ro c z y ­
sto śc i ro d z in n e  obchodzi 
się za  zachow an iem  w ie lo ­
le tn ich  tra d y c ji . N a  z d ję ­
ciach  — P ań stw o  M łodzi 
o raz d rużbow ie  o tw ie ra ją ­
cy o rsz a k  w eselny .



Młodzież w powstaniu styczniowym
K ażdego  ro k u  zw racam y  się m yślam i do b o h a te rsk ic h  zryw ów  n a ­

szych p rzo d k ó w  k u  w olności w  ok resach  u p ad k u  i n iew oli. W  s tycz­
n iu  obchodzim y k o le jn ą  roczn icę  z ry w u  pow stańczego  la t 1863—1864. 
z ryw u , k tó ry  *w znacznej w iększości "był dz ie łem  m łodzieży  — m ło ­
dzieży szko lnej .i s tu d en ck ie j o raz  m łodzieży w y ro słe j z  lu d u . W śród 
tej m łodzieży  ocho tn iczej n ie  b rak ło  ró w n ież  m łodzieży ro sy jsk ie j, 
fran cu sk ie j i w łosk iej. H is to ria  n a sza  zap isa ła  w ie le  n azw isk  obcych, 
ja k  np. A ndrze j P o tieb n ia , o fice r ro sy jsk i p o leg ły  w  w a lce  z  c a r ­
sk im  zab o rcą  pod  P ie sk o w ą  S k a łą  ko ło  O jcow a, m łody  ró w n ież  
oficer ro sy jsk i o n a z w isk u  Iw ancew , poleg ły  w  lu ty m  1863 r. pod 
K rzyw osądzem  n a  K u jaw ach , F ran cu z  ,o n azw isk u  R oche B rune . 
p u łk o w n ik  F rancesco  N ullo , W łoch, k tó rego  W arszaw a  uczciła  p o m ­
n ik iem  i w ie lu  in n y ch  cudzoziem ców , w alcząc j'ch  w  p o w s ta n iu  s tycz­
n iow ym  n a  naszej z iem i „za .naszą i w aszą  w olność”.

A re n ą  n iezw yk le  zac ię tych  i k rw aw y ch  w a lk  w  p o w stan iu  s tycz­
n iow ym  by ły  g łów nie  ziem ie  byłego K ró les tw a , ze  szczególnym  n a ­
silen iem  bo jów  n a  p o g ra n ic z u  z a b o ru  carsk iego  i p ru sk ieg o  n a  te ­
re n ie  K u jaw . H is to ria  p rzek aza ła  n a m  liczne  n azw y  pól b itew nych  
i m iejscow ości k u ja w sk ic h  obficie  zroszonych  k rw ią  ocho tn iczej m ło ­
dzieży pow stańcze j. N a z iem i a lek san d ro w sk ie j i radziejo-wskie.j w  
ch a ta ch  pod s trz e c h ą  ży ją  ro d z in y , w  k tó ry ch  n ie  ostyg ły  jeszcze 
w sp o m n ien ia  z la t 1863 64, k ied y  w  n ie ró w n e j w a lce  g inęli od 
k u l ich  przodkow ie. O bok m ogił i k u rh a n ó w  n a  k u jaw sk ie j ziem i 
ciąg le  jeszcze słychać w  u s tach  trzeciego  i c zw arteg o  p o k o len ia  echa 
trag icznych  a  b o h a te rsk ic h  w a lk  o w olność.

D rogą od  A lek san d ro w a  K u jaw sk iego  docieram y  do m iejscow ości 
K rzyw osądz. T u ta j, w  K rzyw osądzu  i w  Nowe.i W si *w dn iach  18, 
19 i 20 lu tego  1863 r . w ó d z  p o w stan ia , Ludw-ik M ierosław sk i, p isa rz  
dzia łacz  dem okratyczny , uczestn ik  w a lk  z  P ru sa k a m i w  czasie ..W io­
sn y  L udów " 1848 r. p o d  K siężem  W ielkopolsk im , M iłosław iem , W rześ­
n ią  i Sokołow em , stoczył k ilk a  b itew  z p rzew aża jący m i s iłam i w roga, 
dysponu jąc  za led w ie  słabo  u zb ro jo n y m  od d z ia łem  ocho tn iczej m ło ­
dzieży pow stańcze j. T rzy d n io w a  pod jazdow a, p a rty z a n c k a  w a lk a  z a ­
kończy ła  się  k lę sk ą  — siły  c a rsk ie  tw o rzy ły  trz y k ro tn ie  siln ie jsze  
trzy  ro ty  p iecho ty  i dw ie  so tn ie  K ozików . H is to ria  tak i n a p is a ła  
epilog  ty ch  w a lk  pod K rzyw osądzem  o raz  N ow ą W sią i D obrem -

„M ierosław sk i p rzek roczy ł g ran icę  p ru sk o -ro sy jsk ą  koło K rzyw o- 
sądza, gdzie  oczek iw ał go D aniłow icz z cz te rd z ie s tu  s tu d e n ta m i S zko­
ły G łów nej z W arszaw y. W raz  z d y k ta to rem  p rzy b y ło  przesz ło  20 
s ta ry ch  rew o lu c jo n is tó w -d em o k ra tó w , k tó rzy  zrosiw szy  k rw ią  sw o ją  
p o la  b itew  i b a ry k a d y  całego  n iem al św ia ta , doczekali s ię  w reszcie  
p o  32 la ta c h  w y g n a n ia  chw ili, k ied y  m ogli spe łn ić  sw o je  se rdeczne  
m arzen ia  w  tęsknoc ie  w ygnańcze j ty le  la t  snu te , aby  w alczyć  o w ol-

nosć w łasn e j ojczyzny... Pod  K rzyw osądzem  za s ta ł g a rs tk ę  g łodnej 
i zz iębn ię te j m łodzieży  u zb ro jone j w  sposób w ręcz  sk an d a liczn y  i 
m eo b ezn an e j z  w y m ag an ia m i sz tu k i w o jskow ej. M im o to  n ie  s t r a ­
cił fan taz ji. W obozie u s taw iono  szybko kuźnię , w  k tó re j gorącz­
k ow o p rzek u w an o  kosy, p rzy b y ły  zaś o fice r-rew o lu c jo n ista . Iw ancew . 
d osta rczy ł nieco b ron i i am u n ic ji. S am  d y k ta to r  w y d a ł i rozrzucił 
w  obozie i w io sk ach  odezw ę p łom ienną , w  k tó re j w ezw ał n a ró d  
do b ron i w sz e la k ie j” („K ron ik i 1863-4”).

Dziś, po  125 la ta c h  od  ty ch  b rzem ien n y ch  w y d a rzeń , s to jąc  n a  
m ie jscu  b itw y  pod K rzyw osądzem  czy tam y  led w ie  w idoczny  n ap is  
w y ry ty  n a  dużym  p o m n ik u -g łaz ie : „P o leg łym  za  w olność, całość, 
n iepodleg łość — 1863 ro k u  ’.

T ak ich  i tem u  podobnych  pom ników  ch w a ły  je s t n a  K u jaw ach  
w iele. O tacza  je  se rd eczn a  pam ięć  m iejscow ej ludności, zw łaszcza 
m łodzieży  szkolnej i h a rce rsk ie j. W każd ą  roczn icę  p o w sta n ia  pod  
p o m n ik am i sk ła d a n e  są  w ieńce  ii w iązan k i k w ia tó w , h a rc e rz e  p e łn ią  
w a r ty  honorow e, szkoły  o d d a ją  cześć i ho łd  poległej m łodzieży.

Jed z iem y  w  k ie ru n k u  gm iny  D obre, gdzie toczy ła  s ię  n a s tęp n a  
faza  w a lk i k rzyw osądzk ie j — tu  dopędzeni zosta li p o w stań czy  ro z ­
b itk o w ie  i tu ta j  ro zeg ra ł s ię  d ram a ty czn y  l in a ł  k lęsk i. Do n ied o ­
b itk ó w  b ron iących  się rozpacz liw ie  — ja k  p isze  A. C hm ielow sk i — 
s trze la li K ozacy ja k  do k aczek : .„Jeden ty lko  T adeusz  P ągow sk i cu ­
dem  ocalał. W pędzony  w ra z  z in n y m i do je z io ra  by ł zan u rzo n y  tak , 
ab y  m ógł ty lko  oddychać. N ak ry ł g łow ę p ęczk iem  trzc in y , k tó ry  m u 
p o p ad ł pod rę k ę  — k u le  ze w szystk ich  s tro n  koło  n iego  p a d a ły  w  
w odę. w id z ia ł ju ż  ja k  -drudzy koło  n ieg o  p ad a li, tonę li ugodzeni 
ku lam i. A  gdy M oskale  n ie  m a jąc  ju ż  do kogo strze lać , h o  ,go n ie  
w idzie li odeszli, a  ju ż  dobrze  śc iem nia ło , po dw ugodzinnym  s ie ­
dzen iu  w  m arzn ące j w odzie  w yszed ł i do p ad ł fo lw ark u , gdzie u k ry ł 
się  w  ow czarn i, a zakopaw szy  w  m ierzw ie  p rze leża ł do ra n a  i w  te n  
sposób u ra to w a ł s ię”.

D n ia  19 lu tego  1916 roku , w  53. ro czn icę  b o h a te rsk ie g o  d ra m a tu  
n a d  jeziorem , k tó re  było „o s ta tn im  b as tio n em  o b ro n y ” pa trio ty czn e j 
m łodzieży pow stańczej, ek sh u m o w an o  k ilk a d z ie s ią t szczątków  b o ­
h a te ró w , u sy p an o  zb io ro w ą m ogiłę  u p a m ię tn ia ją c  g łazem -obe lis- 
k iem , k tó ry  dziś je s t  p ięk n y m  sym bolem  w ieczyste j p am ięc i i  h o ł­
du. Z dobi go B ia ły  O rzeł P ias to w sk i z szeroko ro zw arty m i sk rzy d ­
łam i. a  tu ry s ty czn y  sz la k  p ia s to w sk i p o w s ta n ia  styczniow ego n a  K u ­
ja w a c h  ciągn ie  się  w zd łuż  n a d w iś lań sk ich  lasów  aż do W łocław ­
k a , s ięg a jąc  g ran ic  m azow ieck ich  p o d  G ostyn inem .

ANTONI KACZMAREK



Rudolf
Modrzejewski 
-  Ralph 
Modjeski

Jego  m a tk a , H elena, n azyw ała  
się  w ła śc iw ie  B enda. D la po trzeb  
sceny p rz y b ra ła  je d n a k  p seudo­
n im  „M odrze jew ska" — d la  P o ­
laków  m elody jny  i  o p ięknym , 
a ry s to k ra ty czn y m  b rzm ien iu , d la  
cudzoziem ców  — p iek ie ln ie  t r u d ­
ny  do w y m ów ien ia . Je d n a k  
w łaśn ie  pod  tym  nazw isk iem  
przechodzi do h is to r ii te a t ru  n ie  
ty lko  polskiego, a le  i św ia to w e­
go, to ró w n ież  nazw isko  nosi je j 
syn, -urodzony w  1861 r .

G dy R u do lf ima la t  15, H ele ­
n a  M odrzejew ska, jak o  w y b itn a  
a k to rk a  scen  w arszaiw skich , o- 
puszcza k ra j  i w ra z  z  m ężem  i 
synem  u d a je  s ię  do S tan ó w  Z jed ­
noczonych. T u w k ró tc e  zdobyw a 
s ław ę  je d n e j z na jw iększych  
trag iczek  św ia ta . J e j  p o p u la r­
ność je s t  w ie lk a  — k tó ż  je d n a k  
p o tra f i dob rze  w ym ów ić n a z w i­
sko  ów czesnej gw iazdy? S k raca  
je  w ięc  u p roszcza jąc  w  m ow ie 
i p iśm ie  do „M o d jesk a '’, a R u ­
dolf zo sta je  R alphem .

M łody R u d o lf-R a lp h  w cześn ie  
od k ry ł sw e  w łaśc iw e  po w o łan ie ; 
s tu d iu je  w  Szkole D róg i M o­
stó w  w  P ary żu , Ikończąc ją  w  
1885 r. z na jw y ższy m  od zn a­
czeniem . W  tej dz iedz in ie  b ę ­
dz ie  ró w n ie  w ie lk im  tw ó rcą  i 
a rty s tą , ja k  je g o  m a tk a  w  te a ­
trze.

W 1893 r., p o  k ilk u  la ta ch  
p rzep raco w an y ch  w&pólnie z  in ­
ży n ie rem  M orrisonem , zak ład a  
w ła sn e  b iu ro  tech n iczn e  w  C h i­
cago, a jeg o  k o n s tru k c je  s ą  co­
ra z  śm ielsze  i co raz  p iękn ie jsze . 
B u d u je  i  p ro je k tu je  m osty  ro z ­

m a ity ch  typóiw, o p rzęs łach  z 
p rzegubow ych  d źw igarów  k ra to ­
w ych, z d źw igarów  w sp o rn ik o ­
w ych i m osty  w iszące. G dzie  ty l­
ko je s t to p o trzeb n e , godzi zaw ­
sze w zg lędy  p ra k ty c z n e  z e s te - 
Jtyką k o n s tru k c ji. J e s t  w ięc  n ie  
,ty lko  cz łow iek iem  o ścisłe j w ie ­
d zy  tech n iczn e j, a le  i a r ty s tą  — 
tw ó rc ą  rzeczy  p ięknych , ja k  je ­
go  dzieło  ży c ia : m ost w iszący  n a  
rzece  D e law are  m  F ilade lfii.

G dy zap ro p o n o w an o  m u  o p ra ­
cow an ie  p ro je k tu  tego  m ostu , 
w y konał dw ie  jego w e rs je ; m o- 
£ tu  w sp o rn ikow ego  i  m o s tu  w i­
dzącego, p ra g n ą c  gorąco, b y  zd e ­
cydow ano s ię  n a  m ost w iszący. 
.Z adanie je s t bard zo  tru d n e , n a ­
w e t d la  ta k  w y b itn eg o  ‘k o n s tru k ­
to r a  ja k  M odrzejew sk i. M ost 
m usi m ieć o g ro m n ą  zdolność 
p rz e p u s to w ą : sześć szeregów  w o- 
zqw. cz te ry  to ry  szynow e (dw a 
d la  poc iągów  i d w a  d la  t r a m ­
w ajów ) i oczyw iście ch odn ik i d la  
pieszych. P o ró w n an ie  k o sz to ry ­
sów  obu  projektów - p rzew aża  
sza lę  n a  rzecz p ra g n ie ń  M o­
d rze jew sk iego : zdecydow ano się
n a  m ost w iszący .

Z ap ro je k to w an y  i zbudow any  
przez  M odrzejew skiego  m ost je s t 
o siągn ięciem  szczytow ym  za ró w ­
no pod  w zg lęd em  ro zw iązan ia  
k o n s tru k cy  j nego (w yzyskuj ącego 
i dośw iadczen ia , i b łęd y  p o ­
p rzedn ików ), ja k  i  p ię k n a  tego 
n iezw ykłego  d z ie ła  sz tuk i inży ­
n ie rsk ie j. B en jam in  F ra n k lin  
B ridge  — bo ta k  n azy w a  się  
m ost w  F ilad e lf ii — o tw orzy ł 
n iezn an e  do tąd  o lśn iew a jące  p e r ­
sp ek ty w y  w  dziedz in ie  k o n s tru k ­
c j i  m ostów  w iszących. Jeg o  tw ó r­
ca, syn  w ie lk ie j po lsk ie j a r ty s t­
ki. H eleny  M odrzejew sk ie j, u h o ­
no ro w an y  zosta ł m .in . M edalem  
F ran k lin a , p rzy zn aw an y m  od 
1914 r. z a  (prace nau k o w e  m a ­
ją c e  pow ażny  w p ły w  n a  postęp  
techn iczny  (o trzym ali je  np. 
E dison  i tw ó rc a  tu rb in y  p a ro ­
w ej P arsons), a tak że  rz a d k im  w 
A m eryce ty tu łe m  n au k o w y m  do­
k to ra  in ży n ie rii, p rzyznanym  
p rzez  U n iw e rsy te t Illino is. R u ­
do lf M odrzejew sk i — d la  A m e­
ry k an ó w  R alp h  M odjesk i — był 
n ie  ty lko  in ży n ie rem  i uczonym . 
W ystarczy  ty lko  spo jrzeć  n a  ‘w i­
ze ru n ek  m o stu  filade lfijsk iego , 
n a  sm u k łe  jego w ieże  p o d trzy ­
m u jące  lin y  nośne, aby  uznać, że 
je s t  to  ró w n ież  dzieło sz tuk i — 
dzieło  w ie lk iego  artysty .

R udo lf M odrzejew sk i z m a rł \v 
ro k u  1940. Do k o ń ca  życia  czuł 
się  P o lak iem : m ów ił p o p ra w n ą  
po lszczyzną, a  w  lis tach  do k r a ­
ju  p o d p isy w ał s ię  zaw sze  p o l­
sk ą  w e rs ją  n azw isk a : M odrze jew ­
ski. B ył w ięc  n a p ra w d ę  i pozo­
s ta ł naszym  rodak iem .

(oprać, ed na  podst. książki 
A. Ł iebfelda „Polacy na 

szlakach techn ik i”)

K rak ó w  był s to lic ą  p a ń s tw a  po lsk iego  p rzez  p ięć  i p ó ł w ie ­
k u  (1054—596) — Od czasu  za łożen ia  jed n eg o  z n a js ta rszy ch  
u n iw e rsy te tó w  w  E u ro p ie  p rzez  K az im ie rza  W ielk iego  w  ro ­
k u  1364 pod  n a z w ą  A k ad em ia  K rak o w sk a  s ta ł s ię  ośrodk iem  
k u ltu ry  i nau k i. K rak ó w  p o s iad a  n a jw ię k sz ą  liczbę bard zo  cen ­
nych zarów no  w  ska li k ra jo w e j ja k  i św ia tow ej, zaby tków . 
N a js ta rsz e  z tych  zab y tk ó w  to : p rz e d ro m a ń sk a  ro tu n d a  F e ­
lik sa  i A d a u k ta  n a  W aw elu  z  X  w iek u , ab sy d a  k a te d ry  z p rze - 
Jom u X /X I w iek u , k ry p ta  św . L eo n a rd a  z  p ro ch am i k ró la  J a ­
n a  II I  Sobieskiego, k sięc ia  Jó ze fa  P on ia tow sk iego  i N aczel­
n ik a  T adeusza  K ościuszki, ro m ań sk ie  kościo ły  św . W ojciecha 
w  R ynku , św . A ndrze ja , św . J a n a  w  śródm ieściu , kośció ł N a j­
św ię tsze j M arii P a n n y  zw an y  M ariack im  ze s ły n n y m  O łta rzem  
W ita  S tw osza, S uk ienn ice , f ra g m e n ty  m u ró w  śred n io w iecz ­
nych  z  b ram am i, b asz tam i i B a rb a k a n e m  oraz  n a  W zgórzu 
W aw elsk im  k a te d ra  i k ró lew sk i zam ek  ren esan so w y  z n a j ­
p ięk n ie jszy m  d z ied z iń cem  a rk ad o w y m  — podw órcem .

Z am ek  k ró lew sk i by ł k ilk a k ro tn ie  g ru n to w n ie  p rzeb u d o w y w a­
n y  w  X I, X II  i X IV  w ie k u  w  s ty lu  zam ków  O d ro d zen ia : w  
la ta ch  1507— 1536 w ed łu g  p lan ó w  F ran c iszk a  W łocha i B a rtło ­
m ie ja  B erecci. D ziedziniec zam kow y  o toczony k ru żg an k am i 
na leży  do n a jp ięk n ie jszy ch  w  E uropie . Z rep rezen tacy jn y ch  
s a l  w y ró ż n ia ją  s ię : S a la  P o se lsk a  ze s łynnym  s tro p e m  k ase ­
to n o w y m  i rzeźb ionym i g łó w k am i o raz  S a la  po d  P tak am i. 
S a le  w aw e lsk ie  zd o b iła  d aw n ie j s ły n n a  k o lek c ja  d rogocennych  
a rra só w  w  ogó lnej liczb ie  350 (tylko częściow o o ca la ła  z  p o ­
żogi I I  w o jn y  św ia to w ej w  K an ad z ie  s k ą d  p o w ró c iła  n a  W a­
w el).

Z zam k iem  w iąże  s ię  a rch itek to n iczn ie  k a te d ra  w aw elska , 
k a m ie n n a  b u d o w la  go tycka w zn ies io n a  w  la ta c h  1322— 1346 
z dobudow anym i później k ap licam i, z  k tó ry ch  ren esan so w a  
k a p lic a  k ró la  Z y g m u n ta  I, zw an a  zy g m u n to w sk ą  uchodzi za 
n a jw sp a n ia lsz ą  b u dow lę  p oza  W łocham i. W k a te d rz e  spo ­
czy w ają  -królow ie: W ład y sław  Ł ok ie tek , K az im ie rz  W ielk i,
k ró lo w a  Jad w ig a , dw aj n as i w ieszczow ie n a ro d o w i: A dam
M ick iew icz  i Ju liu sz  S łow ack i, n a to m ia s t w  p o d z iem iach  w a ­
w elsk ich  w iększość królćlw  i  k ró lo w y ch  e lekcy jnych  oraz k s ią ­
żę  Jó ze f P o n ia to w sk i, N aczeln ik  T ad eu sz  K ościuszko jako  
w ie lcy  p rzyw ódcy  n a ro d u  polsk iego , a  tak że  n iek tó rzy  tw ó r­
cy  z  o k resu  porozb io row ego  i o k resu  la t  1918—1939 np . m a r ­
sza łek  P o lsk i Józef P iłsu d sk i (w k ry p c ie  p o d  S reb rn y m i D zw o­
nam i).

C ennym  zab y tk iem  n a  w ieży  w aw elsk ie j je s t słynny  dzw on 
. Z y g m u n t’' o d lan y  ze s to p u  a rm a t zdoby tych  n a  w rogach , 
w ro k u  1520 zaw ieszony  n a  w ieży, sk ąd  p a rę  ra zy  wr ro k u  
o d d a je  hołd  w ie lk im  w y d arzen io m  h isto rycznym .

A N T O M  KACZMAREK

Wawel w fotografii



Spojrzałem w okno — i pięknie, i smutno — 
Śnieg okrył pola, wzgórza i doliny,
Niby na blechu rozesłane półtno 
Zawiane wszystkie drogi i drożyny;
Nikt nie przechodzi — tylko tam, daleko,
Stoi dąb ,stary — jak olbrzym w pościeli —
I jemiołową spogląda powieką,
Azali prędko ziemia się wybieli?

Przebrzmiały pieśni żniwiarzy radosne 
I śpiewy ptasząt przebrzmiały po gajach — 
Bo te wędrowne śpiewaki miłosne 
Już po cieplejszych rozbiegły się krajach...

U nas — kruk tylko na rozdrożnym krzyżu 
Klekoce w echa piosnkę jednotonną —
Jakby na starym przeznaczeń psałterzu 
Czytał nad nami modlitwę pozgonną!

(Jan PRUSINOW SKI, 1818—1892 
„Harm onia zim y”)

Biel, snie2 
Sanie
f o a ś n iy  g£t!

Skrzeń tajemnica, 
Rozzłoceń mus! 
We mgle księżyca 
Jarzy się mróz!

Okruchy śniegu 
Siecią swych fal 
Zasnuły w biegu 
Bezbronną dal.

Gmatwając loty, 
Tamując dech — 
Obsiadły 
Jak siwy

Dmie kurniawą, śnieg naokół, 
Zaspy tarasują drogę,
A ja idę w poprzek roku,
Bo inaczej iść nie mogę.

Cóż że wicher gna na przełaj, 
Kiedy szukam piątej pory, 
Cóż że nagie stoją drzewa, 
Kiedy okwiat biały biorę.

Śnieg dokwiecam dnia 
Bo nie sposób już wytrzyr 
Świat zawiarr" drogi znik 

ie Ęjrojfiłłfj£^v oczy

" -  “ OŁĘBIOWSKI, ur. 1900
..Zima”)

my. 

ieczornej bieli.

smeg 
i ,

w ,
c ’ Wage^/i wnętrza ich dzieli, 
tłoić3#róż jej nie odmieni; 

roniąc sobą kruchość ziemi.

zu^pięknym nurzamy stopy i kolana, 
iłę jakbyś była śniegiem rozesłana 
tego śniegu, nim na wskroś przebita, 

jkojtia jest ta zima. Nic w niej nie rozkwita. 
Wszystko stałe i białe, sprzed oczu nie ginie. 
Tracimy czas, tak idąc poprzez śniegi w zimie. 
Widzimy w niebie małte topoli szeregi.
Nie wiemy, kiedy miną tegoroczne śniegi.

(Jacek ŁUKASIEW ICZ, ur. 1934 
„Biel, śn ieg”)

Wybór wierszy: ElDo

Tchnąc w izbę 
„To — my!

Z

przez szrony 
— Bóg.

(Bolesław  LEŚMIAN, 
1878—1937 

„Noc zim ow a”)
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Zaczarowany wierszyk 
dziś właśnie chcę Wam dać, 
Leciutki tak, jak świerszczyk 
co w lecie za kominem gra.

Chcę nim — dla Was, świat namalować 
Taki bajkowy, ciepły od snów,
I od najskrytszych Waszych marzeń 
Które nie znają jeszcze słów...

Ciepły — bo rozsłoneczniony 
Uśmiech buź dziecinnych,
Kaskadą pisków ożywiony 
Na tle psikusów, żartów innych...

Stuk-puk — pukam pałeczką,
Tak, jak i świerszcz — zaczarowaną, 
By Wam odmienić, w rytm muzyki, 
Humor na lepszy — co dzień rano...

O  To dzięki moim właśnie nutkom,
Moim kolorom, i grze słów,
Które brzmią niewidoczne w Was cichutko 
Jesteście dziś — weselsi znów...

Wszystkim, czym tylko umiem,
Maluję dalej, z całego serca —
Aby wzrastała Wasza radość 
Codziennie głębsza, codziennie szczersza!

E. LORENC

(19)

N agłe u d e rzen ie  w ia tru  w s trz ą ­
snęło  śc ian ą  d rzew . L u n ą ł deszcz
o ta k  n ieb y w ałe j sile , że p rzy ­
po m in a ł racze j je d n ą  m asę  w o ­
dy  n iż  n o rm a ln ą  u lew ę. P od  u - 
derzen iem  w ody  szałas rozp łasz ­
czył się, n iczym  p ap ie ro w y  do- 
m ek . J a ru c h a  zdąży ła  jak im ś  cu ­
dem  uchw ycić  róg  zasłony, lecz i 
te n  m a te r ia ł ro z d a r ł się ja k  p a ­
p ie ro w a  b ib u łk a . W  zaciśn ię te j 
d łon i zosta ł s trz ęp  m a te ria łu . H u ­
rag an o w a  w ic h u ra  ta rg a ła  d rz e ­
w am i, p rz y g n ia ta ją c  je  do ziem i. 
P o tok i w ody  za lew ały  le śn ą  p o ­
lanę , z a b ie ra jąc  w szystko , co ty l­
ko zn a jdow ało  się  n a  drodze.

— M iłościw y p an ie , u c ie k a j!
— k rzy k n ę ła  Ja ru c h a . — K ieru j 
się  w  s tro n ę  gęstego lasu !

— N ie zostan iesz  tu ta j, J a r u -

cho. 'P ó jdziem y razem . P oda j mi 
rękę , bo sam a  n ie  pokonasz  w ia ­
tru !  — K ró l s ta ra ł  się p rz e k rz y ­
czeć sza le jący  hu rag an .

K ró lew sk i koń z e rw a ł się  w i­
docznie  z uw ięzi, ‘bo  w y p ad ł 
sp łoszony n a  po lan ę  i  z a trz y m a ł 
się dop ie ro  p rzed  sw ym  panem . 
W ierzchow iec by ł bard zo  n ie ­
spokojny , rż a ł i p rz y tu la ł łeb do 
rę k i k ró la .

— To n iew id z ia ln i rycerze , 
k ró lu . C hcą c ię  pokonać  — ucie­
k a jm y ! W  p rzec iw n y m  ra z ie  zg i­
niem y! T rzeb a  za  w sze lk ą  cenę 
w ydostać  s ię  z 'lasu! — k rzy cza ­
ła  p rz e ra ż o n a  Ja ru c h a . — N ic tu  
po nas, k ró lu !

K ró l pom ógł J a ru sz e  w siąść  n a  
k o n ia  i trzy m a ;ąc  m ocno za  uzdę 
ru m a k a  w y p ro w ad z ił go z p o la ­
ny , k tó ra  te ra z  p rzy p o m in a ła  r a ­
czej w ie lk i s ta w  n iż  le śn ą  łąkę. 
D alej p o jecha li ju ż  razem .

K iedy  d o ta r li n a  sk ra j p u sz ­
czy, z a trzy m ali się, aby  zacze rp ­
nąć  tch u . O czom  ich  uikazał się 
w sp an ia ły  i jak że  u p rag n io n y  
w idok . P rz e p a d ła  gdzieś g roza 
sza le jące j bu rzy . N iebo by ło  czy­
ste , lśn iące  gw iazdam i, a  księżyc 
ja k b y  u śm iech a ł s ię  do n ich. 
P u szcza  zo sta ła  z a  n im i, a  poza 
n ią  n ie  m ieli ju ż  sw ej m ocy n ie ­
w id z ia ln i ry ce rze  — w y słan n icy  
T y tana .

— S trac iła ś  sw ój dom , J a r u -  
cho — p o w ied z ia ł król. — S tr a ­
ciłaś go p rzeze  m nie. N iechże 
w iąc  m ój dom  'będzie o d tąd  
tw o im  dom em .

— N ie zasłuży łam , m iło śc iw y  
p an ie , n a  ta k ie  w yróżn ien ie . N ie 
chc ia łab y m  zaw ad zać  w asze j 
k ró lew sk ie j m ości — o d pow ie­
d z ia ła  p o k o rn ie  Ja ru c h a .

— D ebrze  ci u  m n ie  będzie, 
w szyscy c ię  b ę d ą  szanow ać — 
zach ęca ł k ro i — A i w różyć b ę ­
dziesz m ogła, ja k  d aw n ie j. Jak że  
w ięc, zgadzasz się?

— D zięki k ró lu , s to k ro tn e  dz ię ­
ki. N iech s ię  ta k  s tan ie ! — zgo­
dz iła  s ię  Ja ru ch a .

W  głęb i duszy  J a ru c h a  by ła  
o g rom nie  zadow olona z  zap ro sin  
r.a  k ró lew sk i dw ór, n ie  ch c ia ła  
ja d n a k  sp ra w ia ć  n ik o m u  k łopo tu  
sw o ją  osobą, d la teg o  też p rzez  
m om en t w a h a ła  [się, czy  p rz y ją ć  
zap roszen ie . J e d n a k ż e  k ró l n a le ­
gał. M usiała  się  w ięc  zgodzić.

— Jed źm y  z a te m  do d om u! — 
ro zk aza ł król.

— T ak, n a reszc ie  do dom u — 
w es tch n ę ła  Ja ru c h a . I— M am  i 
ja  coś d la  c ieb ie , m ój k ró lu  ■— 
m ów iąc  to  jeszcze b a rd z ie j śc i­
sn ę ła  z a m k n ię tą  dłoń. — J e s t  to 
coś b a rd zo  w ażnego, po  to  „coś'’ 
p rzyby łeś  n a  le śn ą  polanę...

— S re b rn a  szp ilk a !?  Ja ru ch o , 
ja k  zdo ła łaś ją  oca lić?  — K ró l 
n ie  po siad a ł się  z radości. — 
Ja k ż e  c i s ię  odw dzięczę?

— T o ja  w in n a m  ci w d z ięcz ­
ność, p a n ie  — o d p o w ied z ia ła  J a ­
ru c h a  i w eso ło  d o d a ła : — A te ­
ra z  — do d o m u ! Jedź , co koń  
w yskoczy!

N a k ró lew sk im  dw orze  p a n o ­
w a ł spokój. P odczas n ieobecności 
k ró la  n ic  się  sp ec ja ln eg o  n ie  
w ydarzy ło . H o rte n s ja  n a d a l sp a ­
ła, u śm iech a jąc  s ię  do  sw ych  
sennych  w idz iade ł. T ylko  S am ­
bo r n ieco  zan iem ógł i od k ilk u  
dn i n ie  opuszczał sw o je j w ieży.

S łu żb a  p a łac o w a  p o w ita ła  k ró ­
la  z w ie lk ą  ra d o śc ią  i z a ję ła  się

Ja ru c h ą , p rzy g o to w u jąc  d la  n iej 
m ieszk an ie  w  części pa łacow ej, 
p rzeznaczonej ty lk o  d la  rodziny  
k ró lew sk ie j.

K iedy  już  k ró l p rz e b ra ł się  i 
o d ro b in ę  odpoczął p o  tru d a c h  
podróży, u d a ł się  — w ra z  z J a ­
ru c h ą  — d o  w ieży  S am bora .

Ja ru c h a  d łu g o  p a trz y ła  S am ­
borow i w  oczy, o b e jrz a ła  lin ie  
jego  lew ej dłoni, pom ru cza ła  
p rz y  ty m  coś pod  nosem . W resz­
cie pow iedzia ła , że  jeś li S am bor 
będzie  s to so w a ł się  do je j z a le ­
ceń, to  n ie  m in ą  dw ie  doby, a  
będzie  zd ró w  i w  p e łn i sił. M usi 
ty lko  zażyw ać co d w ie  godziny 
sp ec ja ln ą  m ik stu rę , k tó r ą  o n a  z a ­
ra z  p rzygo tu je . Do p rzy g o to w a­
n ia  ta jem n icze j m ik s tu ry  p o ­
trzeb o w a ła  'J a ru c h a  w ie le  ro z ­
m aity ch  sk ładn ików .

K ró l w y d a ł p o lecen ie  służbie, 
aby  p rzyn iesiono  za raz  do p a ­
łacu  w szystko, co po trzeba , o 
co ty lko  b ęd z ie  p rosić  Ja ru c h a . 
P o n ad to  w ied źm a  zażyczyła  so­
b ie  w łos S am b o ra  i kaw ałeczek  
obciętego  paznokcia , zaś służb ie  
p o d a ła  sp is ro zm aity ch  ziół. N ie- 
z '  d n e  było  też p ió ro  g o łęb ia  i 
ząb  psa . K iedy  ju ż  w szystko  
p rzyn iesiono , J a ru c h a  zam k n ę ła  
się w  sw o je j k o m n ac ie  i n a d  m a ­
łym  p a len isk iem  w a rz y ła  napój. 
Ż apach  ja ło w ca  rozchodził s ię  
n a  w szystk ie  strony .

K ró l n ie  opuszczał S am bora , 
siedząc  p rz y  jego łożu. S ta ry  n ie  
m ógł m ów ić, ta k  bard zo  by ł s ła ­
by. O czam i ty lko  p y ta ł k ró la , 
czy w szystko  je s t w  porządku , 
czy je s t  on  w  p o siad an iu  s re b r ­
ne j szpilki.

(cdn.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

B ardzo  obszerny  zestaw  p ro b ­
lem ów  dotyczących  B ib lii (w y­
b ra łe m  ty lko  n a jw a ż n ie jsz e  z 
n ich), p rz e d s ta w ił w  sw y m  l.sc ie  
p. Z y g m u n t Cz. z  Z ielonej G óry, 
k tó ry  p isze m iędzy  in n y m i:

„K ilkakrotnie już przeczytałem  
całą B iblię, jak się  to m ów i po­
w szechnie, „oćl deski, do deski”. 
N adal jednak m am  w ie le  trud­
ności w  zrozum ieniu niektórych, 
przedstaw ionych w  n iej proble­
m ów . Proszę w ięc o odpow iedzi 
na następujące pytania:

„Czy Bóg jest stw órcą całego  
kosm osu, a w ięc  słońca i w szy­
stkich innych planet, czy tylko  
nieba i ziem i?

Czy potop — o którym  w sp o­
m ina Pism o Św ięte  — objął ca­
łą  ziem ię w  sensie  dosłownym , 
czy też w ystąp ił na jej ograni­
czonym  obszarze?

„Czy Duch Św ięty , unoszący  
się  nad Chrystusem  podczas 
chrztu w  Jordanie, był cieleśn ie  
gołębicą, czy też po prostu ja ­
kąś form ą energii, która była  
w idziana w  kształcie gołębicy?

IŁI

W  o s ta tn im  od c in k u  naszych  
p o rad  językow ych  m ów iliśm y  o 
n azw isk ach  k o b ie t o d m ie n ia ją ­
cych  się  w ed ług  od m ian y  rz e ­
czow nikow ej. O to  dziś c iąg  d a l­
szy, a m ów ić będziem y o- n a ­
zw iskach  kob ie t m ający ch  o d ­
m ianę  p rzym io tn ikow ą.

S ą  to ta k ie  n azw iska , k tó re  
pochodizą od n aaw isk  m ężczyzn 
zakończonych  n a  -sk i ,  -cki ,  
-d z k i  a w ięc o ko ń có w k ach  -cka,  
-ska , -d zka ,  a  tak że  spolszczo­
ne  n azw isk a  ro sy jsk ie , zak o ń ­
czone w  n azw isk ach  m ężczyzn 
n a  cfcoj, -sko j.  M a m y  w ięc w  
te j g ru p ie  n azw isk a  B ielska , K o ­
w a lsk a  i n a  p rzy k ład  Szczer-  
batska  (od ro sy jsk iego  Szczer-  
batskoj)  czy T ru b iecka  (od T ru - 
bieckoj).

Dru-ga duża g ru p a  n azw isk  
kobiecych  w  te j d e k lin ac ji to 
n azw isk a  n a  -owa,  oznaczające 
w  języku  p o lsk im  m ęża tk i, a  w  
n iek tó ry ch  in n y ch  s łow iańsk ich  
w y ró żn ia jąca  ty lk o  płeć, bez

Co oznaczało to zstąpienie trze­
ciej Osoby B oskiej?

Czy Chrystus tylko otw ierał 
oczy ślepym , czy też rzeczyw iście  
leczył je w  sen sie  fizycznym , 
przyw racając funkcjonow anie u- 
szkodzonego nerw u w zrok ow e­
go?

Czy m ając w iarę jak „ziarnko 
gorczycy”, rzeczyw iście m ożna  
przenosić góry w  sensie zm ia­
ny ich położenia fizycznego, czy  
też pow iedzenie to należy rozu­
m ieć w  sensie  przenośnym ?”

*

Szanow ny  P an ie  Z ygm uncie! 
N ie ty lk o  czy tan ie , a le  n a w e t 
w n ik liw e  s tu d io w an ie  B ib lii n ie  
p ro w ad z i jeszcze d o  pełnego  z ro ­
z u m ie n ia  je j  treśc i. Z a w ie ra  ona  
ibow iem  p ra w d y  nadp rzy rodzone, 
k tó ry ch  zro zu m ien ie  p rzek racza  
n iek ied y  m ożliw ości poznaw cze 
ro zu m u  ludzkiego. S tąd  d u ch o w ­
ni p rzy w ó d cy  Iz rae litó w , n a  
p ew n o  często  czy ta jący  P ism o  
Ś w ięte , n ie  zaw sze rozum ieli za ­
w a r tą  <w n ie j nau k ę . W y ty k a ł :m  
to  B óg-C złow iek, m ów iąc : „Czy 
n ie  d la tego  b łądzicie , że n ie  z n a ­
cie P is m ? ” (M k 12,24). Do z ro ­
zu m ien ia  n a u k i o b jaw io n e j, z a ­
w a r te j w  księgach  św ię ty ch , b a r ­
dzo pom ocne s ą  d o b re  k o m e n ­
ta rz e  b ib lijne . J e d n a k  n ig d y  o 
n ie  n ie  by ło  ła tw o. M im o to 
w ie lu  ta je m n ic  w ia ry  ■'takich 
ja k :  T ró jca  P rz e n a jśw ię tsz a  czy 
W cie len ia  s y n a  Bożego) n ig d y  n ie  
p o tra f im y  z rozum ieć  i po  p ro s tu  
m usim y  w  n ie  w ierzyć.

N a p ierw szych  k a r ta c h  B ib lia  
w spom ina, że  „na  p o czą tku  s tw o ­
rz y ł Bóg n ieb o  i z iem ię” (Rdz 
1,1). Z przy toczonych  słów  oraz  
z n as tęp u jąceg o  po  n ich  op isu  
boskiego d zie ła  s tw o rzen ia  w y ­
n ik a , że Bóg je s t stw orzycie lem  
całego św ia ta  •— duchow ego i 
m ate ria ln eg o , w idzia lnego  i n ie ­
w idzialnego , zw anego  w szech ­
św ia tem . J e s t  to  p o d staw o w a  
p ra w d a  w iary . N ie da  się  je d ­
n a k  w ykluczyć, że p o za  sy s te ­

różn icy  s ta n u  cyw ilnego.
N azw iska zakończone n a  -ow a  

m ożna tw o rzy ć  od w szystk ich  
n azw isk  zakończonych  n a  sp ó ł­
g łoskę i n a  sam o g ło sk i — e, o: 
D rozdow icz  — Drozdowiczowa.  
K w ie c ień  — K w ie tn io w a  (nie 
„ K w iec ien iow a”, b o  zm iana te ­
m aty czn a  je s t ta k a  sam a, ja k  w  
nazw isk ach  m ężczyzn: Kw iec ień
— Kw ie tn ia ) ,  F ulde  — Fuldow a,  
O rzeszko  — Orzeszkowa.

W edług d ek lin ac ji p rz y m io tn i­
k ow ej o d m ien ia ją  się rów nież  
n azw isk a  ko b ie t zakończone n a  
-a , a w ięc  ta k ie  jak :

— u tw orzone  od  p rz y m io tn i­
kow ych  n azw isk  m ężczyzn, z a ­
kończonych  n a  -i, -y:  Borow y.  
Ż elazny ,  C hrom y.  K ońców ka -a 
w  n azw isk ach  tego  ty p u  jes t 
w sp ó ln a  d la p a n ie n  a m ęża tek , 
choć oczyw iście k o b ie ty  m ogą tu  
używ ać i fo rm  m ęsk ich : pani  
B o ro w y  a lb o  p an i  Borowa, pa n ­
na  G órny  albo  panna  Górna  (a l­
bo też panna G órów na  lub  pa n ­

m em  słonecznym  w  k tó ry m  ży­
je m y , is tn ie je  jeszcze w ie le  
w sp an ia ły ch , n iezn an y ch  n am  
światów^.

O pow :a d an ie  b ib lijn e  o p o to ­
p ie  zd a je  się sugerow ać, że  k a ­
ta s tro f a  ta  ob ję ła  sw y m  zas ię ­
g ie m  c a łą  ziem ię. Z apo w iad a jąc  
b o w iem  'karę  za  g rzeszną  lu d z ­
kość, pow iedz ia ł B óg: ,.Sprow a- 
,dzę po top  n a  ziem ię, aby  zn isz ­
czyć pod  n ie b e m  w sze lk ie  c ia ­
ło, w  k tó ry m  je s t  dech żj7cia. 
W szystko co je s t  n a  ziem i, zg i­
n ie ” (Rdz 6.17). Zaś pod kon iec  
op isu  po topu  czy tam y : ,.Tak
zg ład z ił Bóg w szy stk ie  istoty, 
k tó re  by ły  n a  po w ierzch n i z ie ­
m i, począw szy  od człow ieka aż 
do byd ła , aż do p łazów  i p ta c ­
tw a  n ieb io s ; to  w szystko  zo sta ­
ło zgładzone z z iem i’ (Rrlz 7,23). 
R ów nież w  tradycja  w ie lu  lu ­
dów  (m iędzy innym i A m eryk ; i 
A u stra lii)  wry s tę p u je  po top  jako  
k a ta s tro fa  pow szechna. Je d n a k  
egzegeci k a to lic cy  są  zdan ia , że 
pow szechność tę  ro zu m ieć  n a ­
leży  w  sen s ie  m oralnym , a  z a ­
sięg  p o to p u  o d p o w iad a ł z a s ię ­
gow i zepsuc ia  m oralnego . N a­
leży  s tąd  w nioskow ać, że  m ia ł 
on je d y n ie  z ak re s  lokalny , od ­
p o w iad a ją cy  zam ieszka łem u  o b ­
szarow i naszego  globu.

E w an g e lis ta  o p isu jący  ch rzes t 
C hrystusa , p isze: „G dy w szystek  
lu d  p rzy jm o w a ł c h rz e s t i gdy  
Jezu s został och rzczony  i m od­
li ł  się, o tw orzy ło  s ię  n iebo  i 
z s tą p ił n a  n iego D uch Ś w ię ty  w  
p o s tac i c ie lesnej, ja k  go łęb ica” 
(Łk 3,21—22). Bvło to  je d n a k  
ty lk o  zjaw isko , oznacza jące  z s tą ­
p ie n ie  D ucha Św iętego. B ow iem  
trz e c ia  O soba B oska b ęd ąca  d u ­
c h e m  doskona łym  (czystym ), n ie  
p o s ia d a  c ia ła . Z s tąp ien ie  to  o zn a­
czało, że Jezu s p o s iad a  pe łn ię  
ła sk  i d a ró w  D ucha Św iętego, 
co p rzep o w ied z ia ł p ro ro k  Iz a ­
jasz. R ów nocześn ie  było to  z n a ­
k ie m  d la  J a n a  C hrzcic iela . W spo­
m in a ją c  'bow iem  sw o je  p ierw sze  
sp o tk an ie  z M esjaszem , jego

na G órn ianka  — te  o d m ien ia ją  
się w ed ług  d e k lin ac ji rzeczow n i­
kow ej). N azw iska  p o zosta jące  w  
fo rm ie  m ęsk ie j są n ieodm ienne.

— Drugai g ru p a  to  n azw isk a  
ro sy jsk ie  zakończone n a  -aja: 
Golubaja, Jarow aja .  O dm ien ia ją  
się one  tak , ja k  gdyby  zak o ń ­
czone były n a  -a: Jarowaja , J a ­
row ej,  Jarow ą  iitd.

— Od n azw isk  ro sy jsk ich  m ę­
sk ich  zakończonych  n a  -in, -ow,  
-e w  (Puszkin , Szczedrin ,  S o ł ty -  
kow )  tw o rzy  się n azw isk a  k o ­
b ie t zakończone te ż  n a  -a: P u sz ­
k in a  (nie „P u szk in o w a”), Szcze-  
drina  (nie S zczed rinow a”), Soł-  
t y k o w a  (nie Sołtykow ow a) — 
o d m ien ia jące  się ja k  Jarow aja  
z g ru p y  pop rzed n ie j. T y lko  po ­
p u la rn e  nazw isko  K aren ina  o d ­
m ie n ia  się w ed ług  d ek lin ac ji 
rzeczo w n ik o w ej: Karenina , K a ­
ren iny ,  itp .

D w uczłonow e nazw iska  kob ie t 
są  n a jczęśc ie j p o łączen iem  n a ­
zw iska  p an ień sk ieg o  z  m ężow ­
sk im , i ta k a  też po w in n a  być 
ko le jność: S k łodow ska-C urie ,
n ie  odw Totnie. O dm iana tych  
n azw isk  izależy od tego, czy k tó ­
ry ś  z cz łonków  zaw ie ra  p rz y ro ­
s te k  żeńsk i: -ska , -cka , -owa,
- ina  — ale  n ie  -ó w n a  czy -anka ,  
np. N o w a ków n a ,  bo przecież  po 
zam ążpó jśc iu  „nie p rz y s łu g u je ”

P o p rzed n ik  p o w ied z ia ł: .,Ja  go 
n ie  zna łem ; lecz  Ten, k tó ry  m n ie  
posłał, ab y m  ch rzc ił w odą. rzek ł 
do m n ie : U jrzysz  tego, n a  k tó ­
rego D uch Ś w ię ty  za s tęp u je  i n a  
n im  spocznie. T en chrzci D u­
chem  Ś w iętym " (J 1,33).

P rz e d s ta w ia ją c  u zd row ien ie  
dw óch ślepych, ew an g e lis ta  p i­
sze: „W tedy  (Jezus) d o tk n ą ł ich 
oczu, m ó w iąc : W edług  w ia ry  
w aszej n ie c h a j się  w a m  s tan ie . 
I o tw orzy ły  się  ich  oczy” (M t 
9,29—-30a). O k reślen ie  „o tw orzy ­
ły  s ię  ich  oczy’' je s t w y rażen iem  
obrazow ym , typow ym  d la  ję zy ­
ków  sem ickich . N ie m ożna  m ieć 
je d n a k  żadnych  w ątp liw ośc i, że 
m iało  tu  m ie jsce  p rzy w ró cen ie  
n a rząd o w i w zro k u  ca łkow ite j 
sp raw n o śc i n a tu ra ln e j . B ow iem  
w  p rzy p a d k u  w z ro k u  n ie  m oże 
być m ow y  o ja k ie jk o lw ie k  su ­
gestii.

G dy aposto łow ie  n ie  m ogli u - 
zd row ić chorego n a  epilepsję , 
chociaż m ieli d o  tego w ład zę  
(por. M t 10,1). w yraz ili sw o je  
zdziw ien ie . W ów czas Jezu s  po­
w ied z ia ł im , że  ź ró d łem  ich  n ie ­
m ocy je s t  b ra k  głębokiej;, m ocnej 
i żyw ej w ia ry . N astęp n ie  do­
d a ł: „G dybyście  m ieli w ia rę  ja k  
z ia rn k o  gorczycy, to  p o w ied z ie li­
byście te j 'górze: „P rzen ieś  się 
tak . a  p rzen iesie  się, i n ic  n ie ­
m ożliw ego d la  w as  n ie  b ęd z ie” 
(M t 17,20). Chodzi tu ta j  o w ia ­
rę. k tó r a  n ie  o g ran icza  się do 
teo re tycznego  p o zn an ia  sp raw  
Bożych, a le  u ja w n ia  s ię  w  p e ł­
n e j z a u fa n ia  pew ności, że Bóg 
spełn i to, o  co je s t  proszony. 
M ocą ta k ie j  w ia ry  zdo lny  je s t 
cz łow iek  czynić rzeczy, ja k ie  n a ­
w e t w  p rzy ro d z ie  s ię  n ie  dz ie­
j ą  (p rzenoszen ie  gór), n ie  m ów iąc
o tru d n o śc iac h  i p rzeszkodach  
wT d ążen iu  do celu  ostatecznego.

Łączę dla Pana i w szystk ich  
C zytelników  serdeczne pozdro­
w ienia.
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ju ż  kob iec ie  p an ień sk a  fo rm a 
n azw iska . Je ś li w ięc oba  człony 
za w ie ra ją  p rz y ro s te k  żeńsk i — 
oba są o dm ienne , np . B ie lska -  
-W iśn ie w ska ,  B ie lsk ie  j -W iś n ie w -  
sk ie j  itp .; p rzy  S k lo d o w sk ie j -  
-C urie  odm ien ia  się ty lk o  p ie rw ­
szy człon, a  p rzy  K o ssa k -Szczu c -  
k ie j  — ty lk o  d rug i. S ą też n a ­
zw iska , w  k tó ry c h  oba  człony 
są n ieodm ienne , np . K iers to -  
w icz-S ąd e j ,  a le  w  ty m  w y p a d ­
ku  trz eb a  u ży w ać  p rzed  n a z ­
w isk iem  im ien ia  b ądź  innego  
w y razu  oznacza jącego  płeć (pani, 
ko leżanka).

Z ap am ię ta jm y  w ięc, że n ie  
p o d leg a ją  ed m ian ie  n azw isk a  
k ob ie t pozostaw ione w  fo rm ie  
m ęsk ie j, z w y ją tk ie m  zakończo­
nych  n a  -a, że u żyw an ie  fo rm y 
m ęsk ie j w  n aew isk ach  kob ie t 
je s t już  dość pow szechn ie  p rz y ­
ję te , zarów no  w  życiu  p ry w a t­
nym , ja k  i  w  d o k u m en tach  choć 
ta k a  ich  fo rm a  m oże pow odo­
w ać -poważne k o m p lik ac je  sk ła ­
dniow e. P o n a d to  uży w ając  m ęs­
k ie j fo rm y  n azw isk a  kob ie t 
trz e b a  poprzedzić  je  koniecznie 
im ien iem  bądź in n y m  w yrazem , 
św iadczącym  o  itym, że  m am y 
do  czyn ien ia  z p rzed s taw ic ie lk ą  
p łc i p ię k n e j — bądź s łab e j, jak  
k to  woli.

„Jaki j^zyk, taki naród”

Mówmy po polsku!



— W szystko jedno , czy p ra w d a  lu b  n ie , a le  m ecenas m i m usi k o ­
n ieczn ie  pow iedzieć, m ój z lo ty  m ecenasie! O b iecu ję  m ecenasow i so­
lenn ie , że n ie  w ezm ę tego, co usłyszę, do se rca  — p ro s iła  p ieszczo t­
liw ie  Ja n k a , pod n ieco n a  c iekaw ośc ią  i jak im ś s tra c h e m  n ie w y tłu ­
m aczonym ...

— C zeka p a n ią  ja k a ś  cho roba, ja k b y  m ózgow a... J a  n ie  w iem , n ie  
w ie rzę  w  to, d a ję  p a n i słow o hono ru . M ów ię co w idzę, ale... ale...

— A te a t r?  — spy ta ła .
— B ędzie  p a n i sław ną... będzie  p a n i bard zo  s ław n ą! — szepną ł 

p ręd k o  n ie  p a trz ą c  n a  n ią .
— N ie p ra w d a ; tego p a n  ta m  n ie  zobaczył!... — rz e k ła  w yczytaw szy  

m u  k łam stw o  z oczów.
— Słow o! słow o h o no ru , je s t  ta m  to w szystko!... D ojdzie  p an i, ale 

p rzez  ty le  c ie rp ień , p rzez  ty le  łez... S trzeż  się  p a n i m arzeń .
— N iechby  p rzez  w szystk ie  p iek ła , by le  dojść! — p o w ied z ia ła  s i l­

n ie , z b ły sk aw icam i w  oczach.
— N iech p a n i pozw oli sob ie  służyć zaw sze rad ą , pom ocą p rz y ja z ­

ną . S erca  lu d zk ie  są  po to, żeby  się  w sp ie ra ły  w zajem nie ...
I  poca łow ał ją  w  rę k ę  z szacunk iem .
— D zięku ję , p ó jd ę  sa m a ; jeże li będę  n ieszczęśliw a, to  tak że  sam a. 

D zięk u ję  p a n u  bardzo , a le  lito śc i n igdy  bym  n ie  zn io s ła  od ludzi, a 
p a n  chc ia łby  być d la  m n ie  litościw ym ...

G w a r k ilk u d z ies ięc iu  osób, sp lą ta n y  z to n am i m uzyk i, d o p łyną ł z 
do łu  i w d a r ł się  w  ciszę, w  jak ie j się  pogrąży li oboje.

M ecenas sc isn ą ł rę k ę  J a n k i i odchodząc p o w ied z ia ł:
—• N iech p a n i w  to  n ie  w ierzy , a le  n iech  się  p a n i s trzeże  w ody!...
S iedz ia ła  jeszcze chw ilę  sam a, ta rg a n a  n iew y raźn y m i przeczuciam i, 

co by ły  ja k ą ś  ob aw ą  i bó lem  jednocześn ie , a  po tem  zeszła n a  dół.
P oszła  do dom u, z jad ła  ob iad , czy ta ła  n a w e t coś, a  w ciąż słyszała  

te  p rzepow iedn ie .
— C iekaw am , co to  będzie  i. jak? ... — m y śla ła  chodząc n iesp o k o j­

n ie  po pokoju .
—> „B ędzie p a n i bard zo  sław ną!... S trzeż  się  p an i m a rz e ń !” — p o w ­

ta rza ła .
— G łupstw o!... ro zd en erw o w ałam  się  n iep o trzeb n ie ! — dodaw ała .
A le ta k  ła tw o  n ie  m og ła  się pozbyć ty ch  ciem nych  przeczuć, co

się  k łęb iły  gdzieś pod  św iadom ośc ią  jeszcze.
— B ędę sław ną!...
U śm iech a ła  się p o w ta rz a ją c  w olno  i rozciąg łe  te  słowra.
— „S trzeż  się  p a n i m arzeń !...”
S iedz ia ła  późn ie j i m y ś la ła  n a d  sobą.
P rz e p a try w a ła  te n  cały  czas. jak i by ła  w  te a trz e , ta k  dokładnie,- 

że w id z ia ła  p ra w ie  dzień  po dn iu , scenę po scenie.
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— Com  zrob iła? ... — zap y ta ła  sieb ie  sam ej, o b ry w a jąc  p ra w ie
zw ięd ły  b u k ie t G rzesik iew icza.

I za ry so w ał s ię  znow u w  je j m ózgu te n  cały  św ia t, w  k tó ry m  żyła. 
i w y d a ł się je j dziw nym , b a rd zo  dz iw nym  w  zestaw ien iu  z tym
sw oim  daw n y m  św ia tem . O g ląda ła  obydw a ja k b y  z w ysokości ja k ie jś
i uczu ła , że sam a  je s t  ja k  gdyby  n a  rozd ro żu  i że d w a  te  św ia ty
m a ją  in n e  ru c h y  i in n e  cen tra  p rzyc iąga jące .

M yśla ła  długo n a d  sw o ją  p rzyszłością , ty lko  jakoś n ie św iad o m ie : 
ba ła  się  zag łęb iać  w  m yślach  i s taw iać  jak ie ś  w y raźn ie jsze  p rzy ­
puszczen ia , gdyż czu ła , że ją  z a ra z  ja k a ś  ciem ność ch w y ta  i zaczyna 
k ręp o w ać  je j m yśli.

Z a ję ła  się  jak im ś  szyciem  i pow oli m yśli je j p rz y b ra ły  in n y  k ie ­
ru n ek . W y trzeźw ia ła  p ra w ie  i choć m y ś la ła  jeszcze czasam i o tych  
w ró żb ach  m ecenasa , a le  ju ż  n ie  czyniły  n a  n ie j tak iego  w ra ż e n ia

W ieczorem  tegoż d n ia  p rzysła ł je j m ecenas za ku lisy  przez po­
s łań ca  b u k ie t, pu d e łk o  cu k ie rk ó w  i lis t z a p ra sza jący  n a  k o lac ję  do 
„S ie lan k i”, w zm ian k u jąc , że będzie  i M ajk o w sk a  z T opolskim .

P rzeczy ta ła  i n ie  w iedząc, co począć z ap y ta ła  Sow ińsk ie j.
— B u k ie t sp rzedać , cu k ie rk i z jeść i pó jść  n a  ko lację .
— P an i m i rad z i?
S o w iń sk a  pog ard liw ie  zżym nęła ram io n am i i odpow iedz ia ła  szo rs t­

ko:
— I!... p rędze j czy późn ie j to  m usi być... W szystk ie  jesteście...
N ie  dokończyła zd an ia  i w yszła.
Ja n k a  ze złością b u k ie t rz u c iła  w  ką t, cu k ie rk i ro zd a ła  i po 

p rz e d s ta w ie n iu  poszła  p ro s to  do dom u, o b u rzo n a  n iezm ie rn ie  n a  m e­
cenasa , k tó ry  je j się w y d aw a ł bard zo  po w ażn y m  i zacnym  czło­
w iek iem .

N a d ru g i dzień , n a  p ró b ie  M ajk o w sk a  odezw ała  się do n ie j z 
p rz e k ą s e m :

— Jes te ś  p an i n iepoka laną ... rom an tyczką .
— Nie, ty lko  p o w in n am  szanow ać sw o ją  godność ludzką.
— „Ż ebyś b y ła  czystą  ja k  śnieg , n ie  u jdz iesz  po tw arzy ... Idź  do 

k la sz to ru !” — zad ek lam o w ała  M ela.
— N ie d b am  o op in ię ; ty lko  w obec sieb ie  chcę pozostać czystą... 

K ażdy  b ru d  je s t m i w s trę tn y  i n a w e t d la  dop ięc ia  sw oich  m arzeń  nie 
zro b iłab y m  podłości.

—i P h i!  żebym  ja  w ied z ia ła , co to  je s t  podłość, b ru d  i ty m  po d o b ­
n e  w y razy  i czy d a ją  ja k ą  p o rz ą d n ą  f ra jd ę , to  za raz  zaczęłabym  
używ ać tego ran o  i w ieczór w  m ie jsce  m as ła  do bu łek .

P o p a trzy ły  sobie w  oczy z u śm iech n ię tą  p o g a rd ą  i rozeszły  się.
Ja n k a  zaczyna ła  czuć g łęboką n iech ęć  do ko leżanek , po łączoną n a ­

w e t z pew n y m  w strę tem . Z n a ła  ju ż  je  w szystk ie  doskonale , ta k  że

c d n

POZIOMO: A -l)  tu ry s ta  w ysokogórsk i, B-8) m an ifest, C -l) m a rz y ­
ciel, fa n ta s ta , D-8) czart, d iabeł, E -l)  zb io row e {postanowienie, F-7) u 
.boku s tra ż a k a , H -l)  p rze szk ad za  m ów cy, 1-7) s ły n n a  ucze ln ia  p a ­
ry sk a , K - l)  św ita , poczet, L-6) obszar w y łączony  z e k sp lo a tac ji go ­
spodarcze j, M -l) ro d za j w ełn y , N-6) d ek o racy jn a  d re w n ia n a  o k ła ­
dz in a  śc ian  w ew n ę trzn y ch  budynku .

PIONOW O: 1-A) o k res  p o b y tu  n a  w czasach , I-H ) śp iew  kościelny , 
,3-A) b ro ń  In d ia n in a , 4-K ) n a b ie ra  w a rto śc i w  hucie , 5-A) od gongu 
d o  gongu, 5-G) pod o p ieczn a  ju h asa , 6-K) ja d a ln y  s k o ru p ia k  m orsk i, 
7-E) m ity czn y  „c iężarow iec”, 8-A) m a te r ia ł  opałow y, 9-D) d an ie  
ob iadow e, 9-1) p rzed m io t, 10-A) ro d za j c ias tka , 11-F) k ró tk a  b ia ła  
b ro ń  p a ln a , 13-A) część lam p y  n a fto w e j, 13-H) n ie je d n a  w  zeszy­
cie.

P o  ro z w ią z a n iu  na leży  odczytać szy fr (p rzysłow ie a łta js k ie ) : (F -l 
K -9, E-2, C-10, F-10, B-9, M -5. C-7) (M-9, 1-1, B -3, D-5. L-8, E-13) 
(A-10, A-4, H -2) (H-6, 1-8, D-8, K-4„ B - l, G-7, N-12).

R ozw iązan ia  sam ego sz y fru  p ro sim y  n ad sy łać  w  c iąg u  10 d n i od da ty  
u k a z a n ia  się n u m e ru  pod a d re se m  re d a k c ji  z dop isk iem  n a  k o p e rc ie  lu b  
pocztów ce: „K rzy żó w k a  n r  4” . Do ro z lo so w an ia  n a g ro d y  książkow e..

R ozw iązanie  k rzy żó w k i n r  46 
„Co n a d to , to  n iezd ro w o ” (ludow e).

POZIOM O: ład o w n ia , lan ce t, szasz łyk , azy m u t, ogn isko , b ase tla , sza rad a , 
S ek w an a , pościg , rezo n an s , a rk a d a , b a rb a k a n .

PIO NOW O: ło sko t, so p ran , d iagnoza , czas, w rzos, k ad i, g rab , obcas, a lk a , 
zysk , k lom b, A ndy, to m ah aw k , s ta tu a , N ansen .

Z a  p raw id łow e ro zw iązan ie  k rzy żó w k i N r  46 n a g ro d y  w ylosow ali I re n a  
Kornel z B ydgoszczy i Je rz y  K o re jb a  z Ja w o rzn a .

N agrody  p rześlem y  pocztą.

W y d a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to likó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rzew skieg o . R e d a g u je  Ko­
le g iu m . A d res  re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l . J .  D q b ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t  na p ren um era tę  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p ren u m era ty : k w a rta ln ie  260 z ł, p ó łro czn ie  520, ro czn ie  1040 zł.
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in sty tu c ji i za k ład ó w  p ra cy  — in stytu cje  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ia
stach  w o jew ó d zk ich  i pozosta łych  m ia s ta c h , w których zn a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  ..P ra sa -K s ią ż k a -R u c h "  z a m a w ia jq
p ren um era tę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in sty tu cje  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jscow ościach^  g d zie  n ie  ma O d d z ia łó w  R SW  
jiP ra s a -K s ia ż k a -R u c h ”  i na te re n ach  w ie jsk ic h  o p ła c a jq  p ren um era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osób f i ­
zycznych — in d yw id u a ln ych  p ren u m era to ró w : -  osoby fizyczn e  z a m ie sz k a łe  na wsi i w m ie jsco w o śc ia ch , g d zie  n ie  ma O d d z ia ­

łów  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  o p ła c a ją  p ren um era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; — osoby fizyczne  z am ie szk a łe  w m ia s tach  — s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R S W
„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  o p ła c a ją  p re n u m e ja tę  w y łą czn ie  w u rzę d ach  pocztow ych nad aw czo -o d b io rczych  w ła śc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p ren u m era to ra . W p ła ty  d okon u ją
u żyw a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty ”  na rach u n ek  b ankow y m ie jsco w e g o  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” ; 3. P ren u m era tę  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R SW  
f IP ra sa -K s iq żk a -R u ch ” , C e n tra la  K o lp o rta żu  P ra sy  i W yd a w n ic tw , u l. To w aro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konta N B P  XV  O d d z ia ł w W a rs z a w ie  N r 1153-20145-139-11. P ren um e­
ra ta  ze z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n ic ę  pocztq zw yk łą  je s t  d ro ższa  od p ren um era ty  k ra jo w e j o 50 t d la  z le ce n io d a w có w  in d yw id u a ln ych  i o 100 /« d la  z le c a ją c y c h  in stytu cji 
i za k ład ó w  p racy . Te rm iny  p rzy jm o w a n ia  p ren um era ty  na k ra j  i za  g ra n ic ę : — ad d n ia  10 l is to p a d a  na I k w a rta ł( I p ó łrocze  roku następ n eg o  o raz  c a ły  rok n a s tę p n y ; — do 
d n ia  1-go k ażd e g o  m ie s iq ca  p o p rze d za ją ce g o  okres p ren u m era ty  raku  b ie żq ce g a . M a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  za strze g a  sob ie  p raw o  s k ra ­
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w ion ych . D ru k  P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  25 000. Zam . 747. U-22.
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KOiYll^I/HX 1 K Ą
— C hcę zm ien ić 'p an ią ... w łaśn ie  szu k am  m iejsca .
— U m n ie  ciężkie  obow iązki.
— O, to  dz iękuję!... je s te m  ju ż  za stary ... Z n am  kogoś, co by bv) 

w zg lędn ie jszy  n a  m o je  la ta .
I sk ło n ił się  z w y sz u k a n ą  g rzecznością  p rzed  Ja n k ą .
— Idzie  m ecenas z n a m i?
— O w szem , a le  p a n ie  pozw olą, że ja  poprow adzę.
— Z aw sze zgoda.
— P ro p o n u ję  śn iad an ie  w  „W ersa lu ”.
— J a  m uszę w rócić  — rzek ła  J a n k a  — przecież  n ie  skończ3rli je sz ­

cze czy tan ia  sz tuk i.
— S kończą  i bez pan i. Chodźm y.
Szli w o lno , bo deszcz u s ta ł zu p e łn ie  i lipcow e słońce osuszało  

b ło to  ulic.
M ecenas się  szas ta ł, zag ląd a ł w  oczy Ja n c e  i u śm iech a ł się z n a ­

cząco; k ła n ia ł się zn a jo m y m  i w obec m łodych  p rzech o d n ió w  p rz y b ie ­
ra ł  m in ę  zw ycięzcy.

W „W ersa lu ” było pusto . R ozsiedli się p rzy  b a lu s tra d z ie  i m ecenas 
za rząd z ił dosyć w y k w in tn e  śn iadan ie .

J a n k a  żen o w ała  się  tro c h ę  z począ tku , a le  w idząc , że M ajkow ska 
zachow u je  się z ta k ą  sw obodą, ja k  zaw sze, odzyskała  h u m o r i n ie  
z w ra c a ła ' uw ag i n a  g arsonów  a n i n a  spo g ląd a jący ch  z u śm iechem  
przechodn iów .

M ecenas u słu g iw a ł ty lko  Jan ce , n ie  o dstępow ał je j an i n a  k ro k  i 
sypa ł k o m p lem en tam i, z k tó ry ch  się  M ajk o w sk a  śm ia ła  głośno. J a n ­
k ę  tro c h ę  to dziw iło , a le  późn ie j ta k  się je j te  zabiegi w y d a ły  k o ­
m iczne, że śm ia ła  się se rd eczn ie  razem  z M elą.

Ś n iad an ie  było doskonałe , w in a  w y b o rn e  i słońce  ta k  w esoło  p rz y ­
św iecało , że czuła , iż p rz e n ik a  ją  jak ie ś  ciepło d en e rw u ją c e  i że to

te k  dobrze  siedzieć  bez tro sk i i bez m yśii żadne j, i b aw ić  się, a le  
sw o ją  d rogą  p rzy p o m n ia ła  p róbę .

— N iech czek a ją ! Cóż to, ja  się  będę  do n ich  dopasow yw ać!
M ajk o w sk a  b y w ała  często desp o ty czn ą  z k ap ry su , a  w te d y  trz ę s ła

te a tre m  i zm uszała, żeby w y staw ian o  ta k ie  sz tuk i, w  k tó ry ch  by 
m ogła  się pop isyw ać. C ab iń sk i u legał, bo m u s ia ł i b a ł się, żeby w  
śro d k u  sezonu  n ie  ro zb iła  m u  to w arzy s tw a  sw oim  w y stąp ien iem  z 
n iego z T opolskim .

Ju ż  było po trzec ie j, gdy  w róc iły  do te a tru . P ró b a  z dzisiejszego 
p rz e d s ta w ie n ia  by ła  w  pełn i.

C ab iń sk i ch c ia ł im  coś g rym asić , a le  M ajk o w sk a  sp o jrz a ła  n a  
n iego ta k im  m iażdżącym  w zrok iem  że się  ty lko  sk rzy w ił i odszedł.

M atk a  p rzyb ieg ła  do n ie j z jak im ś  listem . M ajkow ska  przeczy ta ła , 
n a k re ś liła  z a raz  k ilk a  słów  odpow iedzi i od d a ła  s ta re j.

—  N iech m a tk a  to  odn iesie , ty lko  zaraz .
— M ela, a  ja k  go n ie  będzie?... — z ap y ta ła  sta ra .
— N iech  m a tk a  poczeka, a  oddać  sam em u... M a tu  m a tk a  n a  to...
I p rzy tk n ąw szy  s ię  w  k r ta ń  po p ija ck u , d a ła  je j cz te rdziestów kę.
Z ie lonkow ate  oczy s ta re j rozb łysły  w dzięcznością , po ca ło w a ła  c ó r­

kę  w  ręk ę  i pob ieg ła .
J a n k a  szu k a ła  G łogow skiego, a le  ju ż  go n ie  było, w ięc  poszła  do 

krzese ł do m ecenasa , k tó ry  z p o w ro tem  p rzyszed ł z n im i, bo  się je j 
p rzy p o m n ia ło  ow o w ró żen ie  k iedyś z ręk i.

— P a n ie  m ecenasie ... je s t m i p a n  coś dłużnym ... — zaczęła  s ia ­
d a jąc  obok  niego.

— Ja? ... ja? ... dalibóg , n ie  p rzy p o m in am  sobie... czybym ...
—* O biecał m i m ecenas pow iedzieć to, co p a n  zobaczył w ted y  na  

m o je j ręce...
— P am ię tam , a le  m uszę jeszcze raz  zobaczyć...
—( A le n ie  tu ta j . C hodźm y ju ż  lep iej do ga rd e ro b y , to  n ik t p rz y ­

n a jm n ie j uw ag i n ie  zw róci...
Poszli do g a rd e ro b y  chórzystek .
M ecenas o g ląda ł ob ie  je j ręce  szczegółow o i dosyć długo, a  w  

k ońcu  rzek ł n ieco  zaam b araso w an y .
—: S łow o h o n o ru  d a ję , że po ra z  p ie rw szy  w id zę  ta k ie  dz iw ne r ę ­

ce... N ie  w iem  dop raw dy , czy...
— A le p roszę pow iedzieć w szystko  i a b so lu tn ie  n ic  n ie  ukryw ać. 

W idzi m ecenas, choćby się  śm ian o  ze m nie , a le  p o w iem  że p ra w ie  
w ie rzę  w  ta k ie  w różby , ja k  w ie rzę  w  sny  n ie k tó re  i w  przeczucia ... 
M oże to śm ieszne, a le  w ierzę.

— N ie m ogę pow iedzieć, a  zresz tą , ja  sam  n ie  je s te m  p rzek o n an y , 
czy to p raw d a .

93

K luski ptysiow e. 1 szk lan k a  w ody, 6 dag 
m asła , 5—6 łyżek  m ąk i, 13 (jaja, sól.

W odę zago tow ujem y, do w rz ą tk u  d o d a je ­
m y  m asło, gd y  s ię  irozpuści w sy p u jem y  p rz e ­
s ia n ą  m ąkę, m ieszam y dok ładn ie  d re w n ia n ą  
łyżką, p o d g rzew am y  n a  w o ln y m  o g n iu  do 
m om en tu , aż c ias to  zg ę s tn ie je  i s ta n ie  się 
szk liste . O d staw iam y  z o g n ia  i  uc ieram y, 
d o d a jąc  po sz tu ce  ja ja .  G dy  c ias to  będzie  
dosta teczn ie  pu lchne , w y b ie ram y  je  s to p n io ­
w o  zw ilżo n ą  m e ta lo w ą  ży łk ą  i fo rm u ją c  n ie ­
w ie lk ie  p o d łu żn e  k lu sk i w rzu cam y  n a  w rz ą ­
c ą  w o d ę  ("podobnie ja k  k lu sk i k ładzione). 
G o tu jem y  pod p rzy k ry c iem  4 m in u ty  po 
czym  w y b ie ra m y  ły żk ą  cedzakow ą. P o d a jem y  
bezpośredn io  po u g o to w an iu  ja k o  do d a tek  
do  czystych zup  lu b  ja k o  sam o d z ie ln ą  p o ­
traw ę , p o lan e  m as łem  z  'ta r tą  b u łk ą  i posy ­
p an e  u ta r ty m  żó łtym  serem .

K luski półfrancuskie. 15 d a g  m ąk i, 3 ja ja ,
2 łyżki m asła , sól, 2 łyżk i w ody.

M ąkę p rzes iać . M asło  u trzeć. U c ie ra jąc  do ­
d aw ać  po  sz tu ce  ja ja . P u lc h n ą  m asę  w y m ie - 
,szać z im ąką, dodać d w ie  łyżki w o d y  i w y­
ro b ić  c iasto  — n a jle p ie j d re w n ia n ą  ły żk ą  lub  
ro b o tem  e lek trycznym . Z c ia s ta  fo rm ow ać 
n ie w ie lk ie  p od łużne  k lu sk i. N ab ie rać  je  zw il­
żoną  m e ta lo w ą  ły żk ą  i w rzu cać  n a  osolo- 
jią  w rz ą c ą  W odę. G o tow ać pod  p rzy k ry c iem  
n a  w o ln y m  ogniu . P o d aw ać  z a ra z  p o  ugo­
to w an iu  do k ład n ie  odcedzone. K lusk i pó ł­
f ra n c u sk ie  m ożna p o d aw ać  ja k o  d o d a tek  do 
zup  czystych  lub  do d ru g ich  dań  m ięsnych . 
M ożna p o n ad to  tra k to w a ć  je  jako  sa m o ­
d z ie ln e  d a n ie  i p o d aw ać  p o la n e  sosem  g rzy ­
bow ym , po m id o ro w y m  lu b  posy p an e  u ta r ­
ty m  żó łtym  serem .

Kopytka. 50 dag z iem n iaków , 20 dag  m ąk i 
p szen n e j, 10 dag  m ą k i z iem n iaczan e j, 2 ja ­
ja . sól.

U m yte, o b rane , p o w tó rn ie  u m y te  z iem n ia ­
k i go tu jem y  w  osolonej w odzie , p o  ugo to ­
w an iu  odcedzam y  i tłuczem y  p e rfo ro w an y m  
tłu czk iem  pók i go rące , p o  czym  o d staw iam y  
do w y stu d zen ia . (Z iem niak i z im n e  m ożem y

Kącik kulinarny

Kluski, knedle, makarony
przepuścić  p rzez  m aszynkę). Do w ystudzone j 
m asy  do d a jem y  p rz e s ia n ą  m ąk ę  pszenną, 
z iem n iaczan ą  o raz  ja ja , w szystko  d o k ład n ie  
m ieszam y  i z ag n ia tam y  ciasto. (D obrze w y ­
ro b io n e  p o w in n o  odchodzić od rąk). S to ln icę  
p o sy p u jem y  m ąk ą . C iasto  tym czasem  d z ie li­
m y  n a  n iew ie lk ie  części, fo rm u je m y  z n ic h  
w a łk i, sp łaszczam y je  nożem  i  k ro im y  w  
ukośne, n iew ie lk ie  k luseczki, k tó re  z a raz  po 
u fo rm o w an iu  g o tu jem y  w e  w rzące j, osolonej 
w odzie, m iesza jąc  od czasu  do czasu d re w ­
n ia n ą  łyżką. P o  d w u k ro tn y m  w y p ły n ięc iu  
k lu se k  n a  p o w ierzchn ię , w y b ie ram y  je  łyżką  
cedzakow ą. P o d a jem y  g o rące  do  p o tra w  
m ięsnych  lub  ja k o  sam o d z ie ln ą  p o traw ę , n a  
p rzy k ład  ze sk w areczk am i i su rów ką . K o ­
p y tk a  m ogą być p o d aw an e  także  n a  d ru g i 
dz ień  — odsm ażone n a  Itłuszczu lu b  r a z  z a ­
g o to w an e  w e  w rzące j w odzie.

K nedle z pieczarkam i. 1/2 z iem n iaków , 15 
dag  m ąk i p szen n e j, 2 ły żk i m ąk i z iem n iacza ­
ne j, 2 ja ja ,  1/2 Ikg p iecz a rek , 20 d ag  ceb u li,
2 łyżk i tłuszczu. 1 ja jk o , 1 łyżka  .tarte j b u ł­
k i, sól, p iep rz , 10 dag  u ta r teg o  se ra  o strego  
do posypan ia , łyżka  m asła .

P iecza rk i um yć, oczyścić, osączyć. O b ran ą  
ceb u lę  op łukać , d ro b n o  posiekać, poddusić  
n a  tłuszczu. G dy  zacznie  się  lekko  ru m ie ­
nić, dodać p ieczark i, udusić , osolić. Z estaw ić 
n a  jak iś  czas z ognia. Z agnieść c ia s to  ja k  
n a  k o py tka . U duszone p iecza rk i d robno  p o ­
s iekać , w ym ieszać  z ja jk ie m , ta r tą  bu łką , 
p rzy p raw ić  do sm a k u  so lą  i p iep rzem . Z 
c ia s ta  fo rm o w ać  w ałk i. K ażdy  z n ich  p o ­
k ra ja ć  n a  p o rc je , z  k tó ry ch  n a s tę p n ie  n a le ­
ży  fo rm ow ać p lacuszk i o  g rubości około  1 
cm, n a p e łn ia ją c  je  n ad z ie n ie m  z p ieczarek , 
po czym  sk le jać  n a  k sz ta łt k u lek . K ned le  
go tu jem y  w e w rzące j w odzie. P o  d w u k ro t­
n y m  w y p ły n ięc iu  w y b ie ram y  łyżką  cedzako ­
w ą, u k ład am y  n a  pó łm isku , po lew am y  sto p - 
p io n y m  m as łem  i p o d a jem y  ja k o  sam o ­
d z ie ln ą  p o tra w ę  z d o d a tk iem  su rów k i.

M akaron po francusku, 25 dag  m ak aro n u  
(w stążk i), 1/2 szk lan k i śm ie tan y , 4 m a rc h e w ­
k i, 1 se le r, 2 cebu le , 20 d ag  p ieczarek , 4 
łyżk i o liw y  łub  o le ju  sojow ego, 1 szk lan k a  
.czerw onego w y traw n eg o  w in a , sól, p iep rz  
o raz  p a p ry k a  sp roszkow ana.

M ak aro n  g o tu jem y  w e  w rz ą c e j, osolonej 
w odzie. O dcedzam y lekko  tw a rd aw y , osą- 
czam y, p łuczem y n a  ced zak u  c ie p łą  w odą. 
W arzy w a  m yjem y, ob ie ram y , p łuczem y, 
k ro im y  m a k a ro n ik , do d a jem y  p o k ro jo n ą  w  
p ió rk a  cebu lę  i o liw ę, so lim y, d u s im y  n a  
w o ln y m  o gn iu  p rzez  około  15 m inu t, m ie ­
sza ją c  w  ra z ie  po trzeby . P o  ty m  czasie d o ­
d a je m y  oczyszczone, um yte, d robno  poszatko- 
w a n e  p ieczark i, p o d lew am y  w inem , dusim y  
do m iękkości, p o d  koniec d o p raw iam y  sp ro sz­
k o w a n ą  p ap ry k ą , so lą  i p iep rzem . M akaron  
w k ła d a m y  do ro n d la , za lew am y  śm ie tan ą , 
p rzy k ry w am y  i d u s im y  n a  w o ln y m  ogniu, 
.dodając po  k ilk u  m in u ta c h  w a rz y w a  z p ie ­
cza rk am i. W szystko m ieszam y, sp raw d zam y  
sm ak . W yk ładam y  n a  p o sm aro w an y  tłu sz ­
czem  ża ro o d p o rn y  p ó łm isek  i w s ta w ia m y  do 
p ie k a rn ik a . L ekko  ru m ien im y  i p o da jem y  w  
ch w ilę  po  zap ieczen iu . Do m a k a ro n u  m oż­
n a  podać  od d z ie ln ie  o stry  u ta r ty  ser. M oż­
n a  też  podać su rów kę.

Oprać. ElDo


